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S t a łe  m ie js ce  d i a  S o w ie tó w  |
w  R a d z i e  l i g i  N a r o d ó w

G e n e w a ,  11. 9. Tel. wł.
R ada Ligi Narodów na tajnem  posie­

dzeniu uchwaliła utworzenie nowego sta­
łego miejsca w radzie na rzecz Rosji so­
wieckiej. Uchwała zapadła bez sprzeci­
wu przy wstrzymaniu się od głosowania 
przedstawicieli Argentyny i Portugalii. 
Wszyscy inni delegaci, w liczbie 11, nie 
wyłączając Polski, głosowali za przyzna­
niem Rosji stałego miejsca.

Spraw a form y zaproszenia Sow ietów  
do Ligi napotyka nadal na trudności i do 
tej chwili nie została ustalona.

P a r y ż ,  11. w rześnia. (PAT.)
Agencja H avasa donosi z G enew y, iż 

w edług pogłosek, krążących w  kuluarach, 
minister Beck na poulnem posiedzeniu 
członków rady  Ligi miał podkreślić, że 
przyjęcie Związku sowieckiego do Ligi 
Narodów nie powinno w żadnym wypad­
ku naruszać obecnego stanu stosunków 
polsko - sowieckich, wynikającego z pod­
pisanych przez oba państwa traktatów, i 
oświadczył, że Polska będzie głosować 

. zarówno za przyjęciem Sowietów do Li­

gi Narodów, jak i zą udzieleniem Związ­
kowi sowieckiemu miejsca stałego w ra­
dzie Ligi.

M inister B arthou w ysunął następnie 
spraw ę procedury, k tóra  będzie w y jaś­
niona podczas rozm ów pom iędzy poszcze­
gólnymi delegatam i. R ozm ow y te mają 
rozpocząć się jutro. M inister B arthou

stw ierdził w reszcie, że rezolucja, pow zię­
ta  przez członków rad y  w spraw ie przy­
jęcia Związku sowieckiego do Ligi Naro­
dów i przyznania im stałego miejsca, ma 
charakter ostateczny.

P a r y ż .  11. w rześnia. (PAT.)
Agencja H avasa donosi z Genew y, iż 

na skutek rokow ań bezpośrednich pomię-

Przesilenie polityczne w Hiszpanii
O r u p a  ft€€Bio9Icic«a sl<ęg«a p o  w ł a d i ę

stwa gabinet Sampera nie będzie jednak ocze- 
. kiwał na wznowienie sesji parlamentu i sam się 
poda do dymisji, wyciągając konsekwencje z 
deklaracji Gil Roblesa.

Krążą jednak pogłoski, że skrajne organi­
zacje lewicowe zamierzają ogłosić nowy 24-go- 
dzinny strejk powszechny celem zaprotestowa­
nia przeciwko aresztowaniu przywódców i, gdy­
by te pogłoski okazaiy się prawdziwe, przesi­
lenie rządowe zostałoby na skutek tego odro­
czone o kilka dni.

P a r y ż ,  11. 9. Tel. wł.
Z Madrytu donoszą: Przywódca grupy ka­

tolickiej, Gil Robles, wygłosił przemówienie, w 
którem oświadczył, że stronnictwo jego nie mo­
że nadal popierać gabinetu Ricardo Sampera i, 
że samo pragnie objąć władzę. W ten sposób 
gabinet Sampera został pozbawiony większości 
w parlamencie.

Ponieważ Kortezy nie obradują obecnie, ga­
binetowi nie grozi bezpośrednie niebezpieczeń­
stwo. Według wszelkiego prawdopodobień-

Zagranica linansuje zbrojenia Niemiec
♦ ♦ ♦ ♦ ♦  J>1«eczego n> Jtiermczecfk S»ratiz eSewiz? ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

S t r a s b u r g ,  11.9. PAT.
Największy dziennik alzacko - lotaryński 

„Dernieres Nouvelles de Strasbourg", zamieścił 
artykuł wstępny, w którym dowodzi na podsta­
wie bogatego materjału statystycznego, że 
przyczyną braku dewiz w Niemczech są olbrzy1 
inie wydatki na zbrojenia. Chodzi tu przede-* 
wszystkiem o wydatki na opłacenie wzrastają­
cego wciąż importu wyrobów tekstylnych oraz 
innych artykułów, potrzebnych do umunduro­
wania i wyekwipowania wojska, dalej miedzi 
i innych metali oraz drzewa budulcowego i 
Wszelkich wyrobów kauczukowych. Wartość 
przywozu tych artykułów do Niemiec w okresie 
od marca do maja br. wynieść miała, według 
pisma, przeszło 154 miljonów marek, czyii

69 procent więcej, niż w analogicznym okresie 
roku zeszłego.

„Dewizy, zużyte na pokrycie tych wydat­
ków — pisze ć.żęrnik alzacki w konkluzji —

stracone są oczywiście dla wierzycieli Niemiec. 
Moratorjum faworyzuje zbrojenia niemieckie. 
Zagranica finansuje przygotowania Niemiec do 
r  ;v. “j wojny,"

dzy W arszaw ą I M oskwą, rząd sowiec­
ki stwierdził, iż wejście do Ligi Narodów 
w niczem nie zmieni zobowiązań, wyni­
kających z dwustronnych układów pol­
sko - sowieckich.

G e n e w a ,  11. w rześnia. (PAT.)
P rzew odniczący  zgrom adzenia Ligi 

Narodów otrzym ał od przedstaw iciela 
ukraińskiej organizacji antysow ieckiej, 
Aleksandra Szulgina m em orjał, protestu­
jący przeciw ko przyjęciu rządu sow iec­
kiego do Ligi i dom agający się natych­
m iastow ej ewakuacji U krainy przez woj­
ska sowieckie.

In te rw e n cja  sen. B o g a c k ie g o  
w sprawie Hrabiny Brassow

W a r s  z a w a, 11. 9. Tel. wł.
Prasa warszawska donosi, że w kolach ad­

wokackich krążą pogłoski, jakoby B. B. prowa­
dziło dochodzenia także i co do osoby adwo­
kata Antoniego Boguckiego, wicemarszałka Se­
natu.

Badana ma być kwestja udziału p. Boguc­
kiego w procesie hrabiny Brassow przeciwko 
Skarbowi Państwa o zwrot majątków rodziny 
carskiej w Częstochowskiem, Adw. Bogucki 
zabiegać miał o przyznanie hrabinie Brassow 
prawa ubogich, zo zostało uwieńczone pomyśl­
nym skutkiem, mimo że hrabina jest osobą ma­
jętną i rezyduje stale w Paryżu.

Jif e  v i> i f g r * i l ?
W a r s z a w a ,  11. 9. Teł. -wł.
W ciągu wtorkowego ciągnienia Państwo­

wej Loterji Klasowej padły następujące wy­
srane na iw.:

10.000 zł. — 82904 162866
5.000 zł. — 20529 35402 46569 70136 103496 

112960 147778
2.000 zł. — 4591 5078 6841 9888 13437-

32373 33588 39059 41159 54343 68895 71851
87328 89244 89994 98535 102146 104163 134525 
138046 140264 141510 144326 156056 161437

1.000 zł. — 6007 8738 8989 10001 21717
22063 24330 27863 31381 43195 47745 47787
57583 57641 69164 81308 86335 S5715 107755
108735 112069 114740 117407 128356 139435
140933 142678 145001 145436 145257 148130
150615 152858 159367

W czwartem ciągnieniu padły następujące- 
^'ygrane:

15.000 zł. — 84788 92119 165238
10.000 zł. — 19849 71078 138377
5.000 zł. — 35543 72868 101214 140439

159379
„ 2.000 zł. — 46323 49179 54130 30521 37781 
"5343 59179 69968 72321 79694 102430 106121 
113534 117397 154336
,  1.000 zł — 400 1392 9397 10107 11262 14741 
29172 36427 44770 67443 71497 74417 7960f
"1082 87102 87616 90557 97703 100029 10943' 
(1218 112772 114557 115090 122996 13026,
J51418 30849 131418 135328 147903 14919(
157962 160395 162549 167977 169288

liedzynarodowy Turniej Lotniczy wzbudził olbrzymie zainteresowanie. Przebieg, turnieju śledzi cała Polska. Ilustracja przedstawia tablicę 
c h a l l e n g e ó w ; ; ,  usfawion na placu Saskim w Warszawie, gdzie podawane są wyniki poszczególnych konkurencyj turnieju. Tablicy tej 
przypatrują się tłumy ludzi (Ag. Fot. „Polonji" i „Siedmiu Groszy". Fot. Cz. Datka.)



P r s n a n ie  strejku r s M u ik iw l?  Zagilrzu Z sali sadowe; w Chorzowie

t r i a S c i d c l  k o p a l n i  n i e  p r x v b y ł  k a n l e r e n c l c
W ub. wtorek upłynął, szósty dzień 

strejku robotników kop. „Karol'* w Za­
górzu. 80 ludzi od 6 dni przebywa w pod­
ziemiach. przyczem z dniem 9 bm. o ‘go­
dzinie 12 robotnicy, zastosowali głodów­
kę, nie przyjmując pokarmów.

10 bm. na godz. 16 p. starosta Bóxa 
w Będzinie wyznaczył konferencję zain­
teresowanych stron, chcąc zlikwidować 
zatarg, który przybrał tak Ostre formy. 
N a‘konferencję jednak nie przybył wła-

Środa Dziś: Imienia N. M. P.

1 2
Jutro: Filipa, Aleks. 
Wschód słońca: g. 5 m. 27

września Zachód: g. 18 m. 24
1934 Długość dnia: g. 12 m. 57

i n m

J£vmni&& flcĘifta =====
R e d a k c ja  i ad m in is tra c ja *  Katowice, 
ulica Sobieskiego ii, —  tel. 3 4 9 -8 1 .

W KATO­DA, REPERTUAR TEATRU POI.SKIEOO 
WICACH.
. * ŚRODA;. j. 120 „Psin' t ''tow arzystw a" (premiera). 

CZWARTEK; g. 20 „Pan z tow arzystw a". 
PIĄTEK: K. 20 ..Człowiek z pod mostu". 
SOBOTA: g. 15.30 „Lilia W eneda" dla szkól; 
Z. 20 „Pan z tow arzystw a".

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capitol: „Dama k ie r" . Casłno: „4

dżentelmenów". Colosseum: „W  80 minut dookoła św ia­
ta " . Pałace: „P ieśń nad pieśniami". Rlalto: „Św iat na­
leży do ciebie". Union: „Szalona noc w Zoo w Buda­
peszcie".

CHORZÓW. Colosseum: „Noc miłości". Apollo:
„Buntownik" i „Na dnie oceanu". R osy : „Dziewczę z 
nad W ołgi" i „Fałszyw y s trza ł" .

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Kot i skrzypce" i „Pozrzb ministra Pierac- 

k iezo". Pałace: „Zakazana m elodia" i  „K wiat stepu".

RADJO.
CZWARTEK. 13 WRZEŚNIA 1934 R.

Katowice. 6.45 „Kiedy ranne' wstają zo rze". 6.48 
P ły ty . 6.58 Gimnastyka. 7.08 P łyty. 7.25 P ły ty . 7.33 
Chwałka pań domu. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wiadomości 
meteorologiczne. 12.10 Obrazek dla dzieci najmłodszych.
13.30 Zespól salonowy. 13.05 Z rynku pracy. 13.10 Płyty. 
15.35 W iadomości gospodarcze. 15.45 Muzyka lekka. 
16.45 Lekcja Języka francuskiego. 17.00 T eatr W yobraźni. 
17,50.. Pogawędka/''C iófelLHeli' '£• dziditńil. 18.00 Felieton 
sportowy.,, Ręcffa! foitBpiaintfewirł. !-.2esp.óU wo­
kalny. 19.50. .\ijAdo.mpści sport.pwe. . 20.00 , Muzyka lekka.
31.00 Koncert popularny. 23.15 Muzyka taneczna, 23.05—
23.30 Muzyka taneczna.

Parafjalne. Pojedyncze bilety sprzedaje P.B.I 
Katowice, ul. Pocztowa, róg-3 Maja

ściciel kopalni, p. Rechnic, żyd. zawiada­
miając, że ze względu na obchodzone 
święto, nie może konferować.

Przypuszczać należy, że jest to zwy­
kły wsrbieg i, że p. Rechnic w ten spo­
sób chciał uniknąć przykrych dia niego 
tłumaczeń i wyjaśnień; niezwykła bowiem 
ważność sprawy pozwala nawet na kon­
ferencję i w święto. W chwili, gdy 80 lu­
dzi kona z głodu w podziemiach, święto 
nie może stanowić przeszkody w przyj­
ściu im z pomocą.

We wtorek sekretarz zawodowego

związku górników oświadczył nam, iż uzy* 
skal zapewnienie, że kopalnia „Karol" 
prowadzona będzie normalnie do 15 paź­
dziernika br., a w międzyczasie związek 
poczyni starania u władz celem utrzy­
mania kopalni w ruchu i nadal.

Wieczorem przedstawiciel związku 
miał udać się na kopalnię, celem nakło­
nienia strejkujących do opuszczenia pod­
ziemi i podjęcia pracy. Wyraził przytem 
przypuszczenie, że robotnicy zgodzą się 
na takie załatwienie sprawy j przerwą 
strejk.

Przed Sądem Okręgowym w Chorzowie, 
odbyła się w mb. wtorek rozprawa przeciw 
Ryszardowi Flsckowł, Pawłowi Lendnerowi, 
oraz Pawłowi Zarzyckiemu, zam. w Chropa- 
czowie, którym akt oskarżenia zarzuca! do­
puszczenie się rozboju. Oskarżeni napadli w 
dniu 5 sierpnia br. na Michała Kukułę, zam. 
w Ohropaczowle, którego pobili i skradli go­
tówkę. W toku roeprawy zdołano jednak 
ustalić, iż chodzi w tym wypadku o zwykłą 
kradzież, wobec czego sąd zasądził oskarżo­
nego Ficka na 6 tygodni aresztu, zaś pozosta­
łych uwolnił, (ok)

i )

Z a g in ę l i

B. wydawca „liltwizer isaraaS“
n o r f o r g c s m i g i i m  ® s £ 3 g n s s t e i i ® *

W ub. roku grasował na Górnym Śląsku 
międzynarodowy hochsztapler Józef Szpiegeł 
vel Rosemann, któ.ry oońaciągał saereg firm 
na kilka tysięcy złotych. Zakupywał on róż­
ne przedmioty na raty, .których następnie nie 
płacił, a zakupione rzeczy spieniężał, Poza­
tem oszust wydawał w Katowicach tygodnik 
w języku niemieckim p. t. „Kattowitzer Jour- 
nal". Przyjął on szereg bezrobotnych pra­
cowników umysłowych za kaucją, a następ­
nie nie dał im pracy sprzeniewierzając kaucje. 
Pozatem oszust nabrał kitka firm. za druk ga­
zety. Bezrobotnych pracowników poszkodo­
wał oszust na 8 tysięcy zł. Po tych wszyst­
kich występach Szpiegel zbiegł do Wiednia,

gdzie został jednak natychmiast aresztowany, 
gdyż za. podobne sprawki był poszukiwany 
przez!, s ą d y w i e de Asik te.

Na podstawie listów gończych rozesła­
nych przez sędizieso śledczego w Katowicach 
p. Zdankiewicza, władze austriackie zawiado­
miły władze polskie, że oszust znajduje się 
w więzieniu i po załatwieniu różnych formal­
ności został on wydany władzom polskim. 
W mb. wtorek os®ust został oddany do dyspo­
zycji sędziego śledczego w Katowicach, któ­
ry zarządził osadzenie oszusta w więzieniu, 
gdzie oczekiwać będzie na wymiar sprawied­
liwości. (s)

Na posterunek policji w  P i a s e c z n o j zgłosi­
ła się w dn. 20 bm. niejaka Jul ja Stanikowa 
i oświadczyła, że w dn. 7 bm. o godz. 6 wy­
daliła Się z dorwij rodzicielskiego jej siostra, 
Eleonora, i dotychczas ni; powróciła Wymie­
niona urodziła się dn. 21. LI. 1910 r. w Pia- 
secznej, jest córką RobeTta i Karoliny z do­
mu Wandzik, posiada wzrost 160 cm., włosy 
rude, obcięte, w górnej szczęce po prawej 
stronie złoty ząb, ubrana jest W pólbuciki 
bron.zowe do sznurowania, pończochy jasne, 
sukienkę czarną z białym kołnierzem, płaszcz 
szary w jasne kratki, czapkę siwą wełnianą, 
torebkę i parasolkę czarne, rękawiczki białe 
z czarnemi. naszywkami. E. S. jest upośledzo­
na na umyśle. (Pi)

— W dniu 29 ub. m. wydali? się z domu 
rodzicielskiego 14-letni Herbert Wróbel, zam. 
w Chorzowie, przy ul. Górniczej 18 i do tej 
pory nie wrócił, (ok)

WTdeczka K it T®w. Polek
lo Kranowa

Zarząd Główny Kat. Tow. Polek ko­
munikuje, że termin wycieczki do Kra­
kowa został przełożony ze względów 
technicznych na dzień 21, 22 i 23 wrześ­
nia br. Ostatni termin zgłoszeń upływa 
z dniem 17 września br.

Pszczyńskim, znaleziono w godzinach połud­
niowych nieznanego mężczyznę, nie dającego 
żadnych znaków ‘życia. Przy bliższych oglę­
dzinach okazało się, że jest to 72-letni Miko­
łaj Kroczek, zam. w Tychach. Wyszedł 0n do 
lasu na grzyby i najprawdopodobniej zmarł 
wskutek udaru sercowego, (ok).

Mrmmi&m Zm&Mcibimwwstka
Redakcja i administracja: Sosno­

wiec, 3-go Maja 5.

Pałace:
Casino:

No-

jcdzleni? m  „Challenge
de Wanien?

i i

Olbrzymia a f e r a  m m y m a a 
w Katowicach

Wielka sensację w Katowicach wywołało 
aresztowanie znanego na tutejszym gruncie cjalnym pociągiem popularnym. Powrót z War- 

- kupca Leona Kennera. właściciela wielkiej szawy 17 bm. koto godz. 22. Cena biletu w 
a rnHri^i Ohip strrtnY wraz r. oroeTamem ł- biletem wste-

Polskie Biuro Podróży „Orbis" w Katowi­
cach urządza w związku z zakończeniem złotu 
okrężnego „Challenge" popularną wycieczkę do 
Warszawy w dniach od 15—17 bm. Wyjazd 
z Katowic w dniu 15 bm. o godz. 23,17 spe-

KINA W ZAGŁĘBIU:
SOSNOWIEC. Edeit: „P rzy ro d a  o północy".

„Kobiety w jego ż y d a " .  Zagłębie: „Csdbi” . 
..Porw anie" Momus: „Pltoul swego m ęża".

BĘDZIN. Światowid: „Kobieta z re jestru1
woścl: .,Niewidzialny człowiek".

CZELADŹ. C zary: „Koeha... Lub!... Szanuje..."

— WÓDKA PRZYCZYNĄ ŚMIERCI. Pod
Sączowem wyłowiono z rzeki Brynicy zwłoki 
topielca, którym okazat się 41-Ietni Robert Ga- 
wik z Piekar. Będąc pijany Gawik wpadł do 
rzeki i utonął.

— USIŁOWANE SAMOBÓJSTWO. 19-lct- 
nia Stanisława Sobczek z Dąbrowy, Narutowi­
cza 36, po sprzeczce rodzinnej, usiłowała otruć 
się esencją,

NIEUDAŁE BRATOBÓJSTWO. Bolesław 
Szpałek z Sosnowca, kol. Pekin 5, na_ tle nie-

nieruchomości. Aresztowanie to stoW ^iąS B ^M H e* wstę- f?pem narzęcjzjem V  głowę. Ciężko ranny wal-

— KOMITET PRZYJĘCIA BRACI ADAMO­
WICZÓW prosi wszystkich motocyklistów i 
właścicieli samochodów do gremjalnego wzię­
cia udziału przy powitaniu Adamowiczów na 
lotnisku o godz. 16,30 w dniu 12 bm.

— NA POWODZIAN. Do dnia 1 bm. wpła­
cono do Woj. Kom. Pomocy Ofiarom Powo­
dzi z list ofiar, zbiórek, stobwemoy] i t. d. w 
Katowicach ogółem 24.931,30 zł. Wpływy w 
rzeczywistości sa większe, albowiem u rzędy, 
przedsiębiorstwa itp. przekazały zebrane kwo­
ty bezpośrednio na konto czekowe Woje­
wódzkiego Komitetu Pomocy, Ofiarom Powo­
dzi w Katowicach P. K. O. nr. 315.500.

— ZAMÓWIENIA RZĄDOWE. Ministerstwo 
Komunikacji zamówiło w hutach „Ferrum" _w 
Bogucicach i „Fitzner" w Siemianowicach nity 
żelazne do szyn, wartości około 300.000 zł.

— PIELGRZYMKA DO KALWARJI ZE­
BRZYDOWSKIEJ. Zapowiedziana już przez 
nas pielgrzymka do Kalwarji Zebrzyd. w 
dniach 13—16 września br. urządzona stara­
niem Ligi Katolickiej w Katowicach, wywoła­
ła jak było do przewidzenia, wielkie zaintere­
sowanie. Nic dziwnego, bo program jest na­
prawdę b. bogaty, a koszty podróży łącznie z 
wydatkami na nabożeństwa itd., wynoszą tyl­
ko 6,— zt. Zgłoszenia przyjmują jeszcze Liga 
Katolicka w Katowicach, ul. Marsz. Piłsudskie­
go 58, a w . poszczególnych parafjach Urzę ‘

ku z wykryciem olbrzymiej afery przemyt' 
niczej jedwabiu w Cieszynie. Afera ta zatacza 
córa® większe kręgi. W czasie rewizji miesz­
kaniowej tt Kenera, znaleziono wiele dowo­
dów obciążających.

Ze względu na toczące się śledztwo dal­
szych szczegółów ujawniać nie można, (s)

pu na lotnisko w Mokotowie 16,40 zl.
porozumień rodzinnych uderzył brata Ludwika 

czy ze śmiercią

RUngptif
W ub. poniedziałek na drodze obok 

gieini w Czułowie, pod Tychami, w
ce­

pów.

Wypadek na kopalni
Dnia 11 bm. rano na kopalni „Maks", 

w Michałkowicach, wskutek t. zw. tąp­
nięcia, oberwały się ze stropu masy wę­
gla, przysypując rębacza, Stanisława Bla- 
dę. Rannego wydobyto z pod gruzów i w 
stanie groźnym przewieziono do szpitala.

rozjemczym dla G. Śląska, w najbliższym 
czasie rozpatrywana będzie interesująca spra­
wa, dot. zastosowania ustawy o radach za­
kładowych na terenie Woj. śląskiego. Stro­
nie skarżącej chodzi o stwierdzenie, że na 
podstawie istniejących na terenie Woj. Ślą­
skiego przepisów ustawy o radach zakłado­
wych nie wolno rozwiązywać z członkami 
tych rad zakładowych stosunku pracy.

— 15-LECIE K. S. M. „Promień" CHO­
RZÓW. Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
„Promień" w Chorzowie I. przy par, św. Jad­
wigi, obchodzi w dniu 16 bm. 15-lecie istnienia, 
połączone z imprezami sportowemi, które od­
będą się na Stadjonie.

— Z TEGO BĘDZIE CIĘŻKA SPRAWA.
W ub. piątek wieczorem w restauracji Głosn- 
bicy w Szarleju, podczas interwencji policji, 
przy likwidowaniu bójki, jeden z awanturni­
ków, niejaki J. B. z Szarleja, pobił dotkliwi? 
dwóch policjantów. Ostatecznie jednak udało 
się awanturnika siłą doprowadzić do komi­
sariatu. (zo)

— ZNALEZIENIE ZWŁOK. Dn. 9 bm. po
południu znaleziono w Brynicy, pod Bizją, w 
pow. Tarnoigórskim, zwłoki poszukiwanego 
od kilku dni Roberta GLowika z Wlk, Piekar. 
Dochodzenia wykazały, że śp. Głowik, wy­
chodząc z gospody w nocy 2 bm. w ciemno­
ściach .zabłądził i wpadł do rzeki.

— ZAMACH NA ŻYCIE. Dybkowska Janina, 
zam. w Zawierciu, ul. Towarowa 10, usiłowała 
pozbawić się życia przez wypicie dużej dawki 
esencji octowej. Desperatkę w stanie groźnym 
przewieziono do szpitala Ubezpieczalni Społecz­
nej. (Hu)

— NA FRONCIE PRACY W ZAWIERCIU.
W najbliższych dniach powraca do Zawiercia 
z pracy sezonowej w Państw. Kamieniołomach 
Zagnańsk, 250 zwolnionych robotników. 2 
dniem 17 bm. Fabryka Szkła w Zawierciu uru­
chamia drugi piec hutniczy, w związku z czem 
znajdzie zatrudnienie 300 bezrobotnych. (Hu)

3f£ronifca Ot&us&a
— DUR BRZUSZNY. W powiecie Olkusikim 

wśród innych zakaźnych chorób, sporo osób 
zapadło na dur brzuszny, co spowodowano 
jest nieumyciem owoców. Narazie zgłoszono 
formalnie 6 osób na tę chorobę, (o)

— ECHA ZABÓJSTWA PREZESA SMP. 
We wsi Brzeziny Małoszyckie, pow. Olkuskie* 
go, miał miejsce wypadek w kwietniu b. r. 
zabójstwa prezesa SMP. Mikołaja Kabzy. — 
Sprawca, mieszkaniec tej ws> Władysław 
Macuła, spowodu osobistej zemsty pchnął śp. 
Kafezę bagnetem w okolicę serca, skutkiem 
czego śmierć nastąpiła zaraz. Zabójca stanie 
przed Sądem Okręgowym w Sosnowcu w dn. 
24 b. m, (o)

„Orbis*, , .
Odjazd pociągu z Chorzowa I, dnia 13 wrześ­
nia o godz. 8,55 z Hajduk — 9,03; z Katowic 
— 9,21; z Bogucic — 9,26; Szopienic — 9,32; 
Mysłowic — 9,40; z Imielinia — 9,56.

— SREBRNE GODY MAŁŻEŃSKIE ob­
chodzili 7 bm, małżonkowie Franciszek i Ma" 
Tja Szczędzi nowie w Katowicach, ulica Strze­
lecka 7. „Szczęść Boże!"

— KRWAWA BÓJKA W SIEMIANOWI­
CACH. Na Placu Wolności w Siemianowi­
cach doszło do bójki między bezrobotnymi 
l3. K., oraz A. R„ w wyniku której K. został 
ciężko okaleczony i doznał wstrząsu mózgu. 
Sprawcę bójki R. aresztowano, (mk)

— OFIARA „BIEDASZYBU" 10 bm. wie­
czorem zasypany został w „bieda&zybie" na 
polach przy u l. Agniesaki w Wełnowcu bez­
robotny Paweł Sypa z Wcłnowca. Sini erę 
nasitąpita wskutek uduszenia.

— ZABAWA TANECZNA W  BOGUCI­
CACH. Towarzystwo Mandolinistów „Chópiń" 
Katowice - Bogucice urządza 16 bm. w sali p. 
Kozy w Bogucicach zabawę taneczną. Dochód 
przeznaczony na powodzian. Bilety wstępu 1 
zi. i 50 gr., początek o godz. 19-tej.

— Ż SADU ROZJEMCZEGO W BYTO­
MIU. Z Bytomia donoszą, że przed sądem

W przededniu sensacyjne) rozprawy
p r z e c iw k o  h o le fo r z o w i UParSce

Jak już w poprzednim numerze zapo­
wiedzieliśmy, w czwartek rozpocznie się 
w gmachu Sądu Grodzkiego w Mysłowi­
cach, dokąd wyjedzie Sąd Okręgowy z 
Ratowic, sensacyjna rozprawa, której 
przedmiotem będzie głośne swego cząsu 
krwawe zajście w magazynach kolejo­
wych >w Mysłowicach. Rozprawa budzi 
zrozumiale zainteresowanie na Górnym 
Śląsku.

Na ławie oskarżenia zasiądzie kolejarz 
Paweł Pałka z Mysłowic, który stoi pod 
zarzutem zamordowania swego towarzy­
sza pracy, Pawła Pioskowika. Sekcja 
zwłok wykazała, że do śp. Pioskowika 
dano dwa strzały z rewolweru, a poza­
tem uderzono go jeszcze kilkakrotnie 
młotkiem w głowę. Jak wiadomo, oskar­
żony Pałka także został ciężko ranny, 
jednak po kilkutygodniowym pobycie w 
szpitalu, został wyleczony.

Według wyników dochodzeń. Pałka, 
zamordowawszy Pioskowika, usiłował 
popełnić samobójstwo. Bardzo charakte­
rystyczny jest fakt, że rewolwer, z któ­
rego Został zamordowany śp. Pioskowik 
i postrzelony oskarżony Palka, znalezio­
no po dokonaniu morderstwa na dachu 
magazynu. Wynikałoby z tego, je  osk- 
Pałka, po postrzeleniu się, miał jeszcze 
tyle sił, że wyszedł z magazynu na dwór 
i wrzucił rewolwer na dach magazynu, 
poczem wrócił do pokoju, gdzie popeł­
niono zbrodnię i padł bez przytomności 
na ziemię. W pokoju musiała, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, roze­
grać się rozpaczliwa walka o życie, gdyż 
telefon był uszkodzony, a słuchawka le­
żała na stole. Oskarżonego Pałkę obcią­
ża m. in. fakt. że natychnrast po odkry­
ciu zbrodni, starał się skierować podej­

rzenie na jednego ze Zwolnionych z pra­
cy poprzednio kolejarzy. Kolejarz ten jed­
nak w zupełności wykazał swoje alibi \ 
jako sprawca nie mógł zupełnie wchodzić 
w rachubę.

W całej tej sprawie jest jeszcze wiel® 
momentów niewyjaśnionych. Rozprawą 
więc budzi wielkie zainteresowanie, gdyż 
sąd będzie dążył do zupełnego wyjaśnie­
nia tej zagadkowej zbrodni. Oskarżona 
do winy sję nie przyznaje, twierdząc. żs 
śp. Pioskowik został zam,ordowa*iy, 3 
on ciężko postrzelony przez nieznaneg° 
osobnika, który na magazyny kolejow'6 
urządził napad.

Nie iest wykluczone, że rozprawa t°' 
stanie odroczona, gdyż jeden z głównycl1 
świadków wyjechał, i na czwartkowa
rozprawę nie stanie. (s)



Dzisiaj, w dniu 12 bm. o godz. 16,30 
nastąpi na lotnisku w Katowicach uroczy­
ste przyjęcie bohaterskich lotników, bra­
ci Adamowiczów, którzy przybędą do Ka­
towic samolotem z Krakowa. Do granic 
W ojew ództw a Śląskiego w  drodze z Kra­
kow a, bracia Adam owicze odprow adzeni 
będą p rzez 3 aw jonetki aeroklubu k ra ­
kow skiego. Od Mysłowic zaś towarzy­
szyć będą braciom Adamowiczom 3 awjo­
netki śląskiego aeroklubu.

Sam oloty wylądują na lotnisku w Ka­
towicach, gdzie zbiorą się przedstaw icie­
le w ładz o raz  społeczeństw a. Spodzie­
w ać się należy, że Śląsk przywita boha­
terskich lotników z całą serdecznością i 
gościnnością, wyrażając im w ten sposób 
podziękowanie za dokonanie bohaterskie­
go lotu i rozsławienie imienia polskiego 
na całym świecie.

M agistrat m iasta Katowic, w  zw iązku 
z przylotem  naszych bohaterów , uprasza 
obywateli miasta o udekorowanie domów 
sztandarami narodowemi. D otyczy to  
głównie dom ów, położonych p rzy  ul. 
Francuskiej, Piłsudskiego, na rynku, 3-go 
Maja i Placu Wolności, którem i to ulica­
mi bracia Adamowicze przejadą w ot­
wartym samochodzie, celem złożenia 
wieńca na płycie Nieznanego Powstańca.

W  zw iązku z pobytem  braci Adamo­
w iczów  w dniu dzisiejszym  w  stolicy 
Śląska, o godzinie 20-tej odbędzie się 
w Katowicach na Ratuszu uroczyste po­
siedzenie obu korporacyj miejskich, oraz 
skromne przyjęcie.

Jutro, t. j, 13 bm. lotnicy zwiedzą 
gmach Sejmu Śląskiego i Województwa, 
Muzeum Śląskie, oraz Śląskie Techniczne 
Zakłady Naukowe, poczem  udadzą się w 
ttalszą drogę do Chorzowa, a na granicy  
m iasta oczekiw ać ich będzie bandera kon­

na, k tó ra  odprow adzi ich na ratusz cho­
rzowski, gdzie odbędzie się uroczyste 
przywitanie. W ieczorem  zaś lotnicy zło­
żą wizytę kolonji amerykańskiej w Niki" 
szowcu j zjawią się na premjerze w Tea­
trze Polskim w Katowicach. Samolot bra­
ci Adamowiczów, a wraz z nim awjonet- 
ka kapitana Skarżyńskiego, wystawione

będą w czasie od 20 bm. do 15 paździer­
nika w halach Wystawy Obrony Przeciw­
gazowej.

B ohaterscy lotnicy, bracia- Adamowi­
cze, mogą być pewni, że Śląsk przywita 
ich z otwartem sercem i z pełną radością, 
wyrażając im w ten sposób podziękowa­
nie za bohaterski ich wyczyn lotniczy.

Ben Adamowicz.
■ T rrnim w i i n rn —m i m

Józef Adamowicz.

Przeciwko „Mannie"
W  ostatnich dniach odbyło się w alne 

zebranie cechu piekarskiego w Chorzo­
wie. Na zebraniu tem  pom iędzy innenii 
om aw iano sp raw ę dostarczan ia  chleba 
dla bezrobotnych przez firmę „Manna** 
w Wielkich Hajdukach. Obecni podnieśli, 
że na skutek oddania p raw a w yłącznej 
dostaw y  chleba dla bezrobotnych firmie 
„Manna** ponieśli olbrzymie straty. Nie­
k tó rzy  zmuszeni byli naw et do redukcji 
personelu. W iadomo, że na całym  terenie 
Chorzowa jest 86 piekarzy. tZebrani pod­
nieśli pozatem , że p rzy  wypieku chleba 
w piekarni mechanicznej „Manna*' za­
trudnia się ludzi niefachowych, przez co 
wypiek jest oczywiście znacznie gorszy. 
U dow odniły to  z resz tą  bardzo częsta 
skargi. P o  obszernej dyskusji zebrani u- 
chwalili odpowiednią rezolucję w  tej sp ra­
wie. którą przesłano do magistratu mia­
sta Chorzowa, (ok)

m
Krwawa zbrodnia

W Żyrkowicach, w pow. Opolskim, popeł­
niona została zbrodnia. W chwili, gdy nieja­
ki Paweł Gieza z Żyrkowic zamierzał zam­
knąć na klucz bramę domu, został napadnięty 
przez nieznanych osobników i ciężko nożem 
okaleczony. Gieza ostatkami sił zawlókł się 
jeszcze do mieszkania, poczem stracił przy­
tomność. Ciężko ranną ofiarę tajemniczego 
napadu odstawiono do szpitala w Opolu, gdzie 
G. w międzyczasie zmarł, bez odzyskania 
przytomności. W toku dochodzeń ustalono, 
że chodzi tu prawdopodobnie o akt zemsty.

9 bm. w  Sosnowcu, p rzy  udziale kil­
kuset osób, odbył się wiec pracbwników 
umysłowych, zw ołany przez radę o k rę ­
gow ą Unji Związków Zaw. pracow ników  
um ysłow ych. W iec pośw ięcony był w y ­

łącznie omówieniu rządow ej reform y u- 
bezpieczeń społecznych, w  razie prze­
prow adzenia której świadczenia dla ubez­
pieczonych byłyby prawie zupełnie zlik­
widowane. R eferaty  rzeczow e wygłosili

Dalsza nagroda
za ujęcie morderców
D yrekcja P ocz t i Telegrafów  w  Ka­

tow icach wyznaczyła 500 zł. nagrody dla 
tych osób, które przyczynią się do wy?, 
śledzenia i ujęcia sprawców zabójstwa 
śp. listonosza Glowali, dokonanego w  dn.
1 bm. w  Miedźnej, pow . P szczyna. Roz­
dział pieniędzy nastąpi na  w niosek Gł. 
Komendy P . W . Sl. w  Katowicach z w y ­
kluczeniem drogi sądowej.

Tragiczna śmierć staruszka
pod Kołami rowern

Na szosie pomiędzy Kochłowicami a Wiel- 
kiemi Hajdukami zdarzył się w ub. poniedzia­
łek w godzinach popołudniowych tragiczny wy­
padek. Przejeżdżał tam rowerzysta Michał Kur- 
pan, który w pewnej chwili z całej siły najechał 
na staruszka Farnciszka Plutę. Nieszczęśliwy 
Staruszek upadł na bruk tak nieszczęśliwie, że 
poniósł śmierć na miejscu.

Rowerzystę Kurpanka przytrzymano, jednak 
na zarządzenie sędziego śledczego został zwol­
niony z aresztu i oddany pod dozór policyjny. 
Wypadek ten wywołał w Kochłowicach i oko­
licy przygnębiające wrażenie, (s)

Fifzmcr i 6amper w Dąbrowic 
wymawiają umowę zbiorową

11 bm. Związek Metalowców w Sosnowcu 
otrzymał list- polecony Zjednoczonych Fabryk 
Maszyn Fitzner, Gamper i Zieleniewski w Dą­
browie, z zawiadomieniem, że zarząd fabryki 
wymawia umowę zbiorową z roku 1928.

Ponieważ umowa zbiorowa z roku 1928, 
obowiązująca w przemyśle metalowym Zagłę­
bia, zawarta była ze związkiem przemysłow­
ców, związek zawodowy metalowców nie przy­
jął wymówienia do wiadomości,

Wymówienie umowy przez powyższą fa­
brykę trzeba uważać za nowy zamach na płace 
i prawa robotników.

BOJKOT I. K. C. w ZAGŁĘBIU
u c t t w a lo m u  p r z e z  p r a c o w n i k ó w  u m i i s ł o w i c f i i

pp. G runw ald i O strow ski, poczem  ze* 
brani jednogłośnie uchwalili rezolucję, do­
m agając się: utrzymania ubezpieczeń, w 
lecznictwie — wolnego wyboru lekarza 
dla ubezpieczonego, zachowania samorzą­
du ubeZpiecZalni, zachowania odrębności 
ubezpieczeń pracowników umysłowych, 
obniżenia składek emerytalnych itd.

B ardzo znam ienną częścią rezolucji 
jest uchwalenie bezwzględnego bojkotu 
wydawnictw I. K. C„ który w szeregu 
tendencyjnych artykułów przyczynił się 
do dezorientacji wśród pracowników w 
sprawie ich ustosunkowania się do ubez" 
pieczeń społecznych. Postępowanie I. K. 
C. zebrani napiętnowali i postanowili boj­
kotować to pismo, wzywając do bojkotu 
swych kolegów.

W związku z ustanowieniem nadzoru
Książę Pszczyński uiścił opłaty od zażaleń

Książę Pszczyński w płacił U bm. do 
kas sądow ych opłaty od swoich zażaleń, 
wniesionych przeciwko postanowieniom 
sądów o ustanowienie zarządu przymu­
sowego.

Prokurato ria  generalna wmiesie do są­
du odpowiedź na zażalenie ks, Pszczyń­
skiego.

P o  rozpatrzeniu tej odpowiedzi zapa­
dnie decyzja sądu w tej spraw ie.

Straszna zemsta za „odbitą* kochankę
Echa ponurej zbrodni w Sosnowcu

12 bm. w Sądzie Okręgowym w Sosnowcu 
rozpoczyna się sensacyjny proces przeciwko 
31-ietniemu Janowi Hanasowi, bez stałego miej­
sca zamieszkania, oskarżonemu o zamordowa­
nie Antoniego Nowakowskiego.

W czasie, gdy Hanas odsiadywał karę wię­
zienia, Nowakowski zbałamucił mu jego ko­
chankę, która złamała „wierność" i zamieszkała

z Nowakowskim. Hanas zaprzysiągł mu za to 
zemstę i przysięgi niestety dotrzymał.

Spotkawszy w korytarzu domu Nr. 38 przy 
uł. Modrzejowskiej w Sosnowcu Nowakowskie­
go, wydobył nóż i kilku pchnięciami w szyję, 
zamordował go w ohydny sposób. Rozprawa 
budzi duże zainteresowanie. Na rozprawę wez­
wano około 20 świadków,

Dwukrotnie uwolniony od zarzutu
usiłowanego morderstwa

W Rudnych Piekarach, w pow. Tarnogór- 
skim, w dn. 23 czerwca ub. r. dokonano na 
niejaką Wałerję Miedzową tajemniczego napa­
du, w czasie którego nieznany sprawca usiło­
wał napadniętą zadusić sznurem.

Miedzowa w toku dochodzeń wyrazfla przy­
puszczenie, że sprawcą napadu mógł być nie­
jaki Sylwester Tomczyk, z którym M. miała

proces. Poznała ona go jedynie po głosie, gdyż 
w sieni było ciemno.

W październiku ub. r. Sąd Okręgowy w 
Tam. Górach rozpatrując tę sprawę, uwolnił 
Tomczyka od winy i kary.

Obecnie Sąd Apelacyjny w Katowicach wy­
rok ten zatwierdził, uzasadniając go .tem, że 
twierdzenie Miedzowej nie jest jeszcze wystar­
czającym dowodem winy.

Ecka straszne) katastrofy w Będzinie
Cudowne ocalenie dwojga dzieci

Jak  w czoraj donosiliśmy, 10 b. m. w ie- dek oberw ania się balkonu, którego of-ia- 
czorem  w  Będzinie p rzy  P lacu 3-go M aja rą  padło 11 osób.
w  domu Hampla, gdzie mieści się gmina S łysząc ostrą  kłótnię 9 m ieszkańców  
żydow ska, miał miejsce straszny  w ypa- oficyny, w ybiegło na balkon ku ry tarzow y

Na Śląsku powstanie nowoczesna kopalnia
G eneralna D yrekcja Polskich Kopalń 

Skarbow ych przystąpiła do opracowania 
Planu uruchomienia nowej kopalni na te­
renie nieczynnej od dwóch lat kop „Pole 
Północne'1 w t agiewmkach.

Kopalnia ta będzie .urządzona na wzór

szybu „Prezydent Mościcki". Roboty po­
trwają około 5 lat.

Prace wstępne ,uż się rozpoczęły Cał- 
ow ity kosztorys urządzenia nowej ko- 

obliczony jest na 8 miljonów zło
tych.

Dnia 11 bm. przybyło do Chorzowa 
trzech dyrektorów kopalń ze Śląska Opol­
skiego. Goście zwiedzili'szyb P rezy d en t 
Mościcki" w yra/",: podziw swój dla
urządzeń kopalni.

JI piętra, k tó ry  w skutek przerdzew iałych  
belek żelaznych, załamał się i runął wraz 
z ludźmi na balkon I piętra, a stąd na ka­
mienny bruk podwórza. Na balkonie 1 pię­
t r a  znajdow ały  się 2 osoby, k tóre odnio­
sły ciężkie obrażenia ciała. R yw ka Ka­
mińska 62-letni a staruszka zm arła w  dro­
dze do szpitala, a w czoraj zm arła 4-letnia 
Sala Poznańska. Dziecko przybyło  w  od­
w iedziny do swej babki i bawiąc się na 
podwórzu, znalazło śmierć.

W  tragicznej katastrofie, k tó ra  w yw o­
łała pow szechne w spółczucie miał miej­
sce ch arak terystyczny  w ypadek.

Bezpośrednio po katastrofie, stróż do­
mu podbiegł do rannych, chcąc im nieść 
pomoc, Jakież było jednak jego zdziw ie­
nie, gdy podniósłszy strzaskaną balustra­
dę, zobaczy ł z ryw ającego  się na nogi 
kilkuletniego chłopca, który przerażony 
upadkiem z II piętra, szybko uciekł jakby 
w obawie kary. N azw iska cudem ocalo­
nego dziecka nie udało się jeszcze ustalić. 
Podobnie ocalało jedno z czterech nielet­
nich dzieci B raunerów , k tóre  samo pod­
niosło się z ziemi. Stan trzech  ofiar ka ta ­
strofy  Szlam y B raunera, H ersza B rinera 
i Zisli Tanenbaum  jest b. ciężki.

Za w ypadek ponosi w inę właściciel 
domu, którego pociągnięto do odpowie­
dzialności.

Wyskoczył z płonącego 
strychu

W nocy na 10 bm. powstał we Frydku, 
pow. Pszczyński, pożar w zabudowaniach 
Pawła Boryczki. Ogień zniszczył masywny 
dach d*>mu oraz część urządzenia domowego, 
zapasy słomy i siana. Na miejsce pożaru nie 
zjawiła się żadna straż pożarna, ponieważ w 
nocy panowała gęsta mgła i pożar nie był na 
odległość widoczny Na miejscu zaś nie istnie­
je oddział straży pożarnej. W chwili wybu­
chu pożaru przebywa! w sw©m mieszkaniu na 
irychu, sublokat°r Jerzy Malcher, który, 

przebudziwszy ' się w ostatniej prawic chwili 
yyskoczył z ©nua t uobuał lekkich okaleczeń.



— Zanal prędko świecę? — zawo­
łał Antoni.

— Zaraz, wiem, gdzie tu czego 
szukać! ,

-— Ale spiesz się!
Przez chwilę zapanowała cisza w 

ciemnej izbie, słyszeć tylko było moż­
na otwieranie i zamykanie szafy, sto­
jącej przy ścianie, blisko okna.

— No i cóż, znalazłeś? — zapytał 
Antoni niecierpliwie.

— Nie... ja nie wiem... to przecież 
musi być tutaj... zapałki... Zawsze 
wszystko tu leżało, a dziś znaleść nie 
mogę... _

I znów głęboka cisza...
Ravanel szukał dalej.
Nagle krzyknął przerażająco. An­

toni zerwał się i o ile ciemność na to 
pozwalała, pobiegł ku niemu.

•— Co się stało ? — zawołał.
— Co się stało? — powtórzył Ra- 

vanel głosem bezdźwięcznym. — Stało 
się to, że jesteśmy zgubieni. Niema tu 
ani drzewa, ani kawałka chleba, ani 
kropli wina — wszystko ktoś ukradł. 
Umrzemy poprostu głodową śmiercią.

R O Z D Z I A Ł  X X X V .  

CESARZOWA W  CHACIE
Antoni zdrętwiał.
— To być nie może, — zawołał. — 

Mylisz się, przyjacielu! Musimy zna­
leść coś do zjedzenia i musimy rozpa­
lić ogień. Cóżby się stało z nami, a 
przedewszystkiem z hrabiną? Za jej 
życie jesteśmy odpowiedzialni!

Ravanel zaczął szukać na nowo, 
ale i tym razem daremnie.

— Nie masz zapałki przy sobie ? — 
zapytał. — Może przy świetle znajdę 
co...

Antoni przypomniał sobie, że, Wy­
chodząc dziś rano z Chamounik, wziął 
pudełko szwedzkich zapałek z sobą. 
W ydobył je ■wjięc Szybko, ale zapałki 
były tak wilgotne, że dopiero dzie­
siątą zdołał zapalić.

— Zajrzyj prędko do tej szafy! — 1 
zawołał Ravanel. — Tu zawsze stała 
lampa... Ah, i teraz jeszcze stoi, ale 
niema w niej ani kropli nafty ! Dlatego 
usiłowałem ją daremnie zapalić! Prze­
konaj się sam. Tu w szufladzie leżał 
zawsze chleb, tam słoiki z konserwami, 
szynka, ser, a tam stały dwie butelki 
wina i wódki, w kącie zaś izby leżał 
stos suchego drzewa. Z tego wszyst­
kiego niema dziś nic! W idać, że ktoś 
zrabował chatę.

— Ale któżby to  był uczynił? — 
szepnął Antoni.

■— Ja nie w iem !
— I wy jeszcze pytacie? — odezwał 

się za nimi dźwięczny głos Elżbiety. 
— Nie domyślacie się, kto tu mieszkał, 
kto zabrał żywność? Otóż nikt inny, 
jak owa obłąkana, którą widzieliśmy 
przez lunetę na szczycie góry.

— Ach, dzięki Bogu, — zawołał 
Antoni uradowany, —- że pani hrabina 
odzyskała przytomność! Ale teraz nie 
potrzebujemy zachowywać ostrożno­
ści! Jesteśmy blisko nieba, ponad 
ludźmi, czemu więc nie miałbym tu 
wymówić wysokiego imienia twego! 
Niech je usłyszy ten jedyny świadek, 
który ma szczęście towarzyszenia pa­
ni, ja na klęczkach ucałuję rąbek suk­
ni mojej odważnej, mojej wielkiej 
i najłaskawszej cesarzowej.

I Antoni uklęknął i ucałował ze 
czcią rękę, którą mu Elżbieta z uśmie­
chem podała.

Rąvanel osłupiah.
Cesarzowa austrjacka! Więc hrabi­

na Hohenfels była ową wielką, szla­
chetną, przez wszystkich kóćhaną 
i uwielbianą Elżbietą!

I z nią to rozmawiał on, jak z każdą 
zwykłą śmiertelniczką — ona ciągnęła 
go razem z Antonim, swemi białemi, 
delikatnemi rękami z przepaści!

Poczciwy Ravanel stał z otwartemi 
ustami i patrzał na cesarzową, jak 
gdyby własnym nie dowierzał oczom 
i uszom. Antoni » iccięrpU *i| §ifr

54) — Czego tak stoisz, jak gdybyś do 
trzech liczyć nie umiał? — zawołał. — 
Jest to doprawdy cesarzowa austrjac­
ka! Wiesz teraz, kogo miałeś zaszczyt 
przyjmowania w twoim dom u!

Ravanel milczał. Przypomniał mu 
się w tej chwili jego syn jedyny, któ­
rego niedawno w tak okropny utracił 
sposób i gorące łzy spłynęły po jego 
zmarszczkami pokrytej twarzy.

Elżbieta zbliżyła się do niego i po­
dała mu rękę.

— Biedny przyjacielu — rzekła ser­
decznie — proszę mi uwierzyć, że od­
czuwam wasze nieszczęście i że gorz­
kie sobie robię wyrzuty, że skłoniłam 
was i waszego syna do towarzyszenia 
mi w tej wycieczce. Gdyby nie ja, syn 
wasz żyłby jeszcze. Padł on ofiarą 
nędznika, który widocznie na moje 
czyhał życie i który bezwątpienia na­
leżał do stowarzyszenia tych niegodzi­
wych ludzi, którzy wzięli sobie za cel 
mordowanie książąt i burzenie ogólnie 
panującego porządku.

— Pani cesarzowo — odrzekł wieś­
niak, — od chwili, w której wiem, dla

Gd3̂ byśmy mieli żywność, to mogli­
byśmy mieć nadzieję wyjścia z tego 
grobu, bo w trzech dniach topnieje 
śnieg Nie jest on tak twardy i trw a­
ły jak ten, który leży na lodowcach. 
Ale nie posiadamy ani kromki chleba, 
ani kropli kawy lub wina i to właśnie 
jest naszem nieszczęściem. Bo jeżeli 
tu nie zmarzniemy, to umrzemy śmier­
cią głodow ą!

— Niema tu zupełnie nic do jedze­
nia? — rzekła cesarzowa. Niema żad­
nych zwierząt, ptaków — nic?

— Nic! W  tej wysokości niema 
zwierząt, ani ptaków! Czasem tylko 
zjawiają się ludzie — jedyne żyjące 
istoty!

W icher wył strasznie i trząsł chatą 
tak, jak gdyby ją każdej chwili miał 
unieść z sobą, a przez rozmaite otwory 
w dachu zaczął gęsto sypać śnieg do 
izby.

— Moi drodzy przyjaciele! — rze­
kła cesarzowa. — Pamiętajmy teraz 
przedewszystkiem o tem, że kto sobie 
sam pomaga, temu Bóg pomoże! Je­
żeli będziemy patrzeć bezczynnie na na-

I  Antoni uklęknął i ucałował ze czcią rękę, którą mu Elżbieta podała

kogo syn mój umarł, nie będę go już 
tak gorąco opłakiwał! Śmierć jego nie 
była daremną, ocalił on życie, droższe 
dla świata, niż jego własne. Niech 
spoczywa w Bogu, a jeżeli go ujrzę na 
drugim świecie, co pewnie wnet nastą­
pi, wtedy powiem m u: mój synu, od­
dałeś twe życie za najlepszą w świecie 
cesarzową — śmierć twoja była błogo­
sławioną! A jednak, — dodał, wybu­
chając płaczem, — jednak wylewam 
łzy po nim, bo to było jedyne moje 
dziecko! Miał być podporą w mojej 
starości, a teraz jestem na świecie sam 
i opuszczony!

Antoni wzruszony, ujął jego ręce 
i rzekł cicho:

— Nie myślę cię pocieszać, bo 
wiem, że byłoby to daremne! Ale po­
myśl tylko, ilu ludzi ginie na wojnie, 
której cel nie zawsze tak szlachetny, 
jak ten, dla którego syn twój zginął.

— T o prawda! Um arł i nic go już 
nie wskrzesi. Ale w tej chacie znaj­
duje się troje ludzi, którzy jeszcze ży­
ją — a pomiędzy tymi kobieta, którą 
za jakąkolwiek cenę musi być ocalona.

— Czy położenie nasze jest tak 
smutne? — zapytała cesarzowa. Znaj­
dujemy się wprawdzie na wysokości 
czterech tysięcy stóp na Montblanc, 
burza gwałtowna szaleje wokoło nas, 
nie mamy ani ognia, ani środków żyw­
ności, ale czy myślicie, że zawieja nie 
ustanie dó ju tra raną i że wtedy bez­
piecznie możemy wr#*ać?

Ravanel zamyślił się na chwilę.
— Gdybyście, pani cesarzowo, nie 

byli tak odważni — rzekł wkońcu — 
to powiedziałbym wam: połóżcie się 
teraz i śpijcie spokojnie, jutro będzie 
pogoda i my będziemy uratowani. Ale 
nie widziałem, abyście drżeli ze stra­
chu, wisząc nad przepaścią i dlatego 
powiem wam prawdę! Zawieja ta  trwa 
tutaj zwykle ośm do dziesięciu dni. 
Q » U  £§łą przysypana bywa śniegiem.

sze niebezpieczne położenie, to wkrót­
ce zginiemy tu marnie, jeżeli się jed­
nak dzielnie bronić zaczniemy, to Bóg 
zlituje się nad nami i ześle nam ratu ­
nek. Bądźmy jak żołnierze, którzy 
walczą aż do ostatka, chociaż widzą, 
że stanowiska ich stracone.

— Święte słowa! — zawołał Anto­
ni. — Powiedz nam, pani, od czego 
mamy najpierw zacząć?

— Od góry! — rzekła cesarzowa, 
wskazując na zepsuty dach. — Musi­
my zapobiec, aby śnieg tu nie wpadał. 
Trzeba zamknąć otwory.

Rayanel nie namyślał się długo. 
Połamał z pomocą siekiery szybko je­
dną z ławek, uważając, aby nie skrzy­
wił gwoździ i wszedłszy na ramiona 
Antoniego, przybył deskę pod otwór 
w dachu tak zręcznie, że śnieg nie 
mógł już wpadać.

— Bardzo dobrze! — pochwaliła 
go Elżbieta. — Teraz przynajmniej 
jesteśmy zabezpieczeni od śniegu. Sto­
łek coprawda zmarnowany, ale będzie 
go można później zastąpić innym, a z 
tego, co pozostało, możemy rozpalić 
ogień. Macie zapałki przy sobie?

— Mamy *— zawołał Ravanel i w kil­
ka minut później palił się na kominie 
jasny ogień. W ystarczał o tyle, o Ile 
było potrzeba do rozgrzania zesztyw­
niałych członków i to narazie było naj- 
ważniejśzem. Ku niezmiernej swej ra­
dości znalazł Antoni w kącie izby kil­
ka kawałków węgla, co się przvczvniło 
do utrzymania ognia. W  izbie było 
teraz dosyć ciepło.

— Nie potrzeba nam obecnie ni­
czego więcej, jak kolacji! — odezwała 
się cesarzowa. — Czy nic nie macie? 
Przeszukajcie raz jeszcze wasze kie­
szenie!

Ale w kieszeniach nic nie bvło! 
Ani nawet kawałka suchej skórki chle- 
bal

—  To źle! —  szepnęła Elżbieta. 1—  
Nie pozostanie nam nic innego, jak 
wyrzec się kolacji!

—  Ja sobie z tego niewiele robię!
—  zawołał Antoni. —  Ale myśl, że ju­
tro rano nie będę jadł śniadania, a po 
śniadaniu obiadu, a po obiedzie kola­
cji...O, to jest mniej przyjemne!

Pomimo rozpaczliwego położenia, 
w jakiem się znajdowali, roześmiała 
się cesarzowa serdecznie. Ale potem 
spoważniała zaraz i rzekła:

— Czy to prawda, że w każdej ta­
kiej chacie -są dwie izby? Jedna dla 
mężczyzn, a druga dla kobiet?

—  Tak! —  odrzekł Ravanel. —  Tam 
są drzwi! Zapomniałem zupełnie o tej 
drugiej izbie! Może tam znajdziemy co 
do zjedzenia, 'chociaż zwykle w izbie 
kobiecej niema .nic zgoła...

I ożywieni nową nadzieją, pobiegli 
obydwaj do przyległej izby.

Nagle krzyknął Antoni wesoło i za­
raz potem ukazał się na progu z bo­
chenkiem chleba i całą szynką.

—  Dzięki Bogu! —  wołał, nie po­
siadając się z radości. —  Znaleźliśmy 
skarb prawdziwy!

— Gdzie i jak? —  spytała cesarzo­
wa zaciekawiona.

—  W kącie izby pod słomą, tak, że 
w pierwszej chwili nie widzieliśmy nic. 
Ravanel szuka dalej, może jeszcze 
znajdzie co, ale chociażby już nic wię­
cej nie znalazł, to jednak głodni nie 
udamy się dziś na spoczynek!

Wkrótce wszedł Ravanel z butel­
ką, pełną wódki i postawił ją z tryum­
fem na stole.

—  Mamy wyborną kolację! —  rze­
kła Elżbieta. —  Ale musimy się obejść 
bez noży i widelcy.

Kieszonkowym nożykiem odkroiła 
tak, jak się dało, kilka -kawałków szyn­
ki, chleb połamał Antoni i wszyscy 
troje zabrali się z największym apety­
tem do jedzenia. Cesarzowa wypiła 
nawet trochę wódki, co ją niezmiernie 
orzeźwiło i wzmocniło,

— Jeszcze mi nigdy kolacja tak 
nie smakowała! —  mówiła z uśmie­
chem. —  Mój kucharz w Wiedniu nie 
umie przyrządzać takich przysmaków!

Głód jest najlepszym kucharzem!
— odrzekł Antoni.

Po kolacji kazała Elżbieta Anto­
niemu schować starannie resztę chle­
ba i szynki, bo to jedynym ,ich było 
zapasem żywności.

—  A teraz, —  rzekła, —  rozważ­
my, co uczynimy? Mamy tu czekać, 
aż nam z Chamounix pomoc przyjdzie? 
Czy wogóle możemy liczyć na pomoc? 
Czy nie lepiej próbować wrócić, jeżeli 
powietrze się zmieni?

—  Źe pomoc nam przyślą, —  odparł 
Ravanel, —  o tem nie wątpię ani na 
chwilę. Za pomocą lunety dostrzeże 
pan Balmat nasze rozpaczliwe położe­
nie i pospieszy z pomocą! Trzeba nam 
tu wytrwać! Dopóki trwa zawieja, nie 
możemy wyruszyć z chaty, byłaby 
to pewna śmierć!

—  Czy ta zawieja długo trwać bę­
dzie?

—  Powiedziałem już, że trwa ona 
zwykle ośm do dziesięciu dni, ale mo­
że też być, że wiatr zmieni kierunek
—  w takim razie śnieżyca ustaje na­
tychmiast. Powrót i wtenczas jednak 
bardzo jest niebezpieczny, wszędzie 
bowiem tworzą się lawiny, a co to zna­
czy, każdy chyba wie!

—  Więc musimy cierpliwie czekać 
i nie tracić ufności w Bogu, —  rzekła 
Elżbieta. —  Idźmy teraz na spoczy­
nek, może jutro rano będzie wszystko 
lepiej, niż myślimy.

Mówiąc to, poszła do sąsiedniej 
izby i położyła się spokojnie na pęku 
słomy.

Ravanel i Antoni siedzieli długo 
jeszcze i rozmawiali o tem, co ich cze­
kało. Ravanel znalazł na szczęście w 
kieszeni woreczek z tabaką, a że oby­
dwaj mieli fajki, przeto palili i szeptali 
cicho, nie chcąc budzić cesarzowej.

(C ig g  |la lu y
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Nad Saharą i górami Afryki
N a  s z l a k u  l o t f u  o h r ę i n e i S o

W a r s z a w a ,  11. 9. Tel. wł.
Sytuacja w locie okrężnym zmienia się z 

każdym dniem. Kapitan Bajan, który był na 
pierwszem miejscu, a później spadł na miejsce 
szóste, obecnie znowu znajduje się na miejscu 
trzeciem, albo nawet drugiem, według bowiem 
obliczeń — oczywiście zuoeinie nieoficjalnych, 
dokonanych pb otrzymaniu dokładnych czasów 
jego przelotu w Marokku, okazuje się, że po­
siada on obecnie 1786 punktów. Góruje nad 
nim lotnik czeski Ambruz 1795 punktami oraz 
Płonczyński, który zajmuje pierwsze miejsce, 
posiadając 1821 pkt.

Lot we wtorek rozpoczęły 24 samoloty, od­
padł bowiem włoski samolot Angelego, który, 
jak to jut wczoraj donosiliśmy, nie przybył na 
czas do Algieru. Stwierdzono, że Angeli mial 
wypadek na lotnisku w Meknes, gdzie uszkodził 
sobie płozę. W czasie wypadku załoga uległa 
silnemu wstrząsawi, tak, że lotnik przebywa 
obecnie w szpitalu. Przypuszcza się jednak, że 
po paru dniach Angeli będzie mógł polecieć na 
Swoim samolocie do Wioch, o ile uszkodzona 
ptoza zostanie do tego czasu naprawiona.

Odpadł także polski lotnik Fioryanowicz. 
W jego motorze pękł wał korbowy. Przesłanie 
zapasowego wału zajmie tak dużo czasu, że 
Fioryanowicz musi być wycofany z zawodów. 
Wobec tego w chwili obecnej jedynie ekipa 
czeska, najmniejsza, bo składająca się tylko z 
trzech samolotów, leci bez żadnych zmian. Ma 
ona największe szanse otrzymania nagrody ze­
społowej. Gdyby przypadkiem jednak któryś 
z zawodników czeskich wycofał się z lotu, to 
oczywiście szanse ekipy czeskiej do nagrody 
zespołowej zmniejszą się poważnie.

Kierownictwo ekipy polskiej postanowiło 
wzmocnić pomoc techniczną dla zawodników 
polskich na dalszych odcinkach lotu okrężnego 
przez wysianie lotnej bazy pomocy technicznej. 
Stanowić ją będzie trzymotorowy samolot Fok- 
ker, pilotowany przez szefa-pilota polskich linij 
lotniczych (Lot) Włodzimierza Klisza. Zaiogę 
tego samolotu stanowią: szef polskiej ekipy
challenge‘owej ppłk. Krzyczkowski, dyr tecłin. 
P. L. L. inż. Krzyczkowski, trzech mechaników 
i radiotelegrafista Samolot ten wystartował 
rano do Zagrzebia. Odtąd odcinek trasy lotu 
okrężnego od Tunisu do Warszawy obsługiwa­
ny będzie przez następujące bazy pomocy tech­
nicznej dla zawodników polskich: bazę w Rzy­
mie, lotną bazę w Zagrzebiu i punkt pomocy w 
Pradze czeskiej.

Warszawa, 11. 9. Teł. wł.
We wtorek zawodnicy miel! ao przebycia

Roiłam w Stronnictwie Łmłowem
Warszawa, 11. 9. Tel. wł.
Dnia 10 bm. odbyło się posiedzenie Naczel­

nego Komitetu Wykonawczego Stronnictwa 
Ludowego. Na posiedzeniu tem postanowiono 
Powierzyć przewodnictwo komitetu posłowi 
Mikołajczykowi. Temsamem usunięty został z 
Przewodnictwa poseł Waleron. Na posiedzeniu 
Uchwalono napiętnować działalność nowego pl- 
smą p. t. „Polska Ludowa" i uznano ją za szko­
dliwą dla całości Stronnictwa. Postanowiono 
również wyciągnąć konsekwencje w stosunku 
do tych członków Stronnictwa, którzyby wią­
zali się z „Polską Ludową". Ta stanowcza 
Uchwala prawdopodobnie przyspieszy niektóre 
secesje w Stronnictwie Ludowem, jednakowoż 
hyć może, że zapobiegnie się rozszerzaniu in­
tryg sanacyjnych w łonie stronnictwa.

stosunkowo niedługi odcinek z Algieru przez 
Biskrę do Tunisu. Byt to lot o tyle urozmaico­
ny, że lotnicy lecieli nad częścią Sahary i mu­
sieli przelatywać nad łańcuchem górskim, prze­
kraczającym 1.500 m. wysokości. Obeszło się 
jednak bez żadnych wypadków. Między godz. 
11,20 a 12,15 na lotnisku w Tunisie wylądowały 
wszystkie aparaty za wyjątkiem samolotu Płoń- 
czyńskiego. Jego spóźnienie nie budzi jednak 
obaw, gdyż wystartował on z Algieru o 2 go­
dziny później, niż inni lotnicy.

Stacja lotnicza -w Biskrze nie podała do­
tychczas do Warszawy czasów przylotu i od­
lotu poszczególnych lotników, wobec tego do 
tej pory nie podobna się jeszcze zorjentować, 
jakie zmiany zaszły w nieoficjalnej punktacji 
zawodów. W szczególności nie wiadomo, z jak 
wielką szybkością leci obecnie kapitan Bajan, 
usiłujący nadrobić swoje spóźnienie, i czy wy­
sunął się już z powrotem na pierwsze miejsce, 
czy też to pierwsze miejsce nadal zajmuje je­
szcze Płończyński.

Szczegóły etapu dtgier-^unh
Algier, 11. 9. (PAT)
We wtorek między godz. 6-tą a 7,03 rano 

wystartowali z Algieru do Biskry w następu­
jącej kolejności lotnicy, biorący udział w locie 
okrężnym: Nr. 76 Skrzypiński, 64 Balcer, 62 
Gedgowd, 61 Dudziński, 65 Wtodarkiewicz, 22 
Passewald, 18 Beyer, 71 Bajan, 72 Buczyński, 
21 Hubrich, 42 Francois, 45 Tessore, 46 San­
zin, 71 Macpherson, 17 Hirth, 75 Połczyński, 
16 junck, 14 Osterkamp, 19 Seideman, 52 Am­
bruz, 51 Zacek, 54 Anderle.

& a«*t * (ffrhfkry
Biskra, 11. 9. (PAT)
Lotnik nr. 76 Skrzypiński lądował tu o go­

dzinie 7,24 a wystartował do Tunisu o 8,03, 
Balcer 7,31, start 8,15, Gedgowd 7,32 — 8,14, 
Dudziński 7,32 — 8,13, Wiodarkiewicz 7,31 —

8,17, Bajan 7,57 — 9,03, Buczyński 7,58 — 
9,06, Połczyński 9,27 — 10,17.

Słądctcattie tv ^unistę
Warszawa, 11. 9. PAT.
Czas lądowania uczestników turnieju lotni­

czego w Tunisie przedstawiał się następująco: 
Skrzypiński 10,50. Dudziński 10,59, Balcer i 
Gedgowd 11,00, Wiodarkiewicz 11,05, Hu­
brich 11,11, Osterkamp i Junck 11,18, Passe- 
waldt 11,19, Francke 11,21, Beyer 11,25, Sei- 
demann 11,49, Hirth 11,53, Bajan 11,56, Bu­
czyński 11,59, Tessore 12,03, Ambruz 12,06, 
Francois 12,08, Sanzini, Zacek i Anderle 12,09. 
Dotychczas brak wiadomości o Plonczyńskim.

Paryż, 11. 9. (PAT)
Z Algieru donoszą, że lotnik Płonczyński 

przybył do Tunisu o godz. 13,10.

► Sytuacja strajkowa w Ameryce
poważnie się zaostrzyła

Dekret • oddłużenia rolnictwa
W a r s z a w a ,  11. 9. Tel. wl.
W najbliższym czasie ma się ukazać de­

kret o oddłużeniu rolnictwa. Inne sprawy bę­
dą załatwione w drodze ustawodawczej. De­
cyzja 00 do obsadzenia stanowiska wojewody 
poznańskiego dotychczas jeszcze nie zapadła.

B e z r o b o c ie  n rz ę d o w c
Warszawa, 11. 9. Tel. wł.
Według obliczeń biura pośrednictwa pracy* 

liczba bezrobotnych, zarejestrowanych na tere­
nie całego kraju w dniu 8 września wynosiła 
287.112 osób, czyli zmniejszyła się w ciągu ty­
godnia o 1.376 osób. W Warszawie wraz z o- 
kręgiem, liczba bezrobotnych wynosi 28.893 
osoby, w Łodzi wraz z okręgiem 27.188, a na 
Śląsku 89.457 osób, co oznacza spadek o 240 
głów.

m
B a r z tiw c  z a jś c ia  w  Ł o d zi

Ł ó d ź ,  11. 9. Tel. wł.
Dyrekcja zakładów Szreibler i Grohmann 

zdecydowała się uruchomić jedną tkalnię i w 
tym celu wysłała 400 imiennych wezwań do sta­
wienia się we wtorek do pracy. Pozostali ro­
botnicy, dowiedziawszy się o przyjęciu tylko 
400, postanowili wrócić do pracy tylko w tej 
liczbie, w jakiej zastrejkowali, t. j. 2.400. Na 
teren fabryczny jednak wpuszczano tylko tych 
robotników, którzy mieli wezwania imienne, a 
resztę pozostawiono poza bramą. Rozgoryczo­
na tam reszta obotników wyłamała parkan od 
ulicy Milionowej i wtargnęła na teren farbyki w 
liczbie około 250. Ponieważ robotnicy nie 
chcieli opuścić fabryki, dyrekcja postanowiła 
nie uruchamiać tkalni. Policja musiała kilka­
krotnie interweniować, oraz trzymać silny od­
dział w pogotowiu, by niedopuścić do dalszych 
objawów rozgoryczenia wśród robotników.

Nowy Jork, 11. 9. Tel. wł.
Położenie strejku włókienniczego zaostrzy­

ło się ponownie, gdyż w kilku miejscowoś­
ciach doszło do licznych starć pomiędzy* poli­
cją a robotnikami. W miejscowości New En-

fland doszło do zaburzeń, w czasie których 
5 osób zostało rannych. W stanie Rhode Is- 

land oraz w stanie Maine władze zarządziły 
mobilizację gwardii narodowej. Do Annapolis 
przybył lotny oddział strejkujących w liczbie 
300 osób na 100 samochodach ciężarowych, 
celem zmuszenia w tej miejscowości pracującej 
jeszcze fabryki rękawiczek do zaprzestania 
pracy. Z uwagi na Obecność silnego oddziału 
policji, strejkujący robotnicy zaniechali nara­
zie wtargnięcia na teren fabryki. W Lanca­
ster,w stanie Pensylwanja około 1000 strejku­

jących wtargnęło do fabryki jedwabiu, zmu­
szając dyrekcję do zamknięcia warsztatów.
Tłum wyszedi następnie na ulicę, gdzie zatrzy­
mał wszystkie pojazdy samochodowe i po 
przewróceniu ich zatarasował ulicę, uniemożli­
wiając wszelką komunikację. W czasie zajść 
kilkanaście osób odniosło rany.

Komitet rozjemczy zwołał konferencję pra­
codawców i strejkujących, celem doprowa­
dzenia do porozumienia. Kierownictwo strej­
kujących wyraziło zgodę na przedłożenie ko­
mitetowi rozjemczemu pewnych propozycyj pod 
warunkiem, że w czasie rokowań wszystkie fa­
bryki włókiennicze pozostaną zamknięte. Kie­
rownictwo strejkujących cofnie jednak swe pro­
pozycje ugodowe, jeżeli fabryki włókiennicze 
tego przedwstępnego warunku nie przyjmą.

► Powódź w wojew. Łódzhiem
Przerwana komunikacja

Łódź, 11. 9. PAT.
Na skutek silnych burz i ulew na terenie 

powiatu Brzezińskiego i części piotrkowskiego 
w okolicy Tomaszowa 1 Wolborza wezbrały 
dopływy Pilicy i sama Pilica. W kilku miej­
scowościach wody zalały nadbrzeżne łąki, nie 
wyrządzając jednak znaczniejszych strat. Na 
drodze do Inowrocławia został podmyty nasyp 
szosy, jednak komunikację udało się utrzymać.

Na linji kolejowej Skarżysko—Tomaszów u- 
szkodzony został tor kolejowy, wskutek czego 
nastąpiła przerwa w komunikacji i pociąg, 
zdążający z Łodzi nie przybył do Tomaszowa. 
Również donoszą o wezbraniu Warty i jej dro­
bnych dopływów w okolicach Wielunia. Na 
miejsca wylewu wyjechała specjalna komisja, 
która zbadać ma sytuację i ewentualnie zorga­
nizować akcję pomocy.

Okropny wypadek w Koszarach
Grodno, 11. 9. (PAT)
W wartowni taborowej 81 p. p„ strzelec 

Henryk Mierzejewski manipulując karabinem, 
spowodował wystrzał. Kula ugodziła w brzuch 
znajdującego się w wartowni starszego Strzel­
ca Dziemiańczuka i wyszła pod łopatką, oraz 
trafiła w pierś starszego Strzelca Edwarda Nie* 
zdarskiego, Obaj ponieśli śmierć na miejscu.

•
Pierwsza norsKa iedaosIKa 
Kojowa zKadewaaa w Polsce

Gdynia, U. 9. (PAT)
We wtorek w porcie wojennym w szczu- 

plem gronie oficerów marynarki odbyła się 
skromna, lecz doniosła uroczystość spuszczenia 
aa wodę trawlera, który został nazwany „Ja­
skółka*^ Jest te pierwsza jednostka morska, 
zbudowana w Polsce całkowicie z materjałów 
krajowych. Nowy trawler jest pod każdym 
względem wyrazem techniki nowoczesnej.

•
S z tu rm o w c y  m ię d z y  s o b ą

Berlin, 11. 9. Tel. wł.
W obozie oddziału szturmowego w pobliżu 

Norymbergji wydarzyło się tragiczne zajście z 
powodu nagłego ataku szału jednego z niż­
szych dowódców S. A., który wtargnął do na­
miotu i zasztyletował podczas snu dwuch 
szturmowców oraz ciężko zranił czterech. Za­
alarmowana warta zdołała ubezwladnić szaleń­
ca, który stawiając opór, został ciężko ranny.

TU WYC1ĄC1

Humo\
UPRZYJMY

To nadzwyczajne, jak 
bardzo pani jest podob- 
ha do swej babki.
. — A czy pan znał mo­
ll babkę?

;— Nie, lecz i bez tego 
^iem przecie, jak wy­
siądą stara kobieta.

Wy w o ł y w a c z
d u c h ó w .

Podczas swego poby­
tu na Śląsku dowiedział 
Sl? Fryderyk Wielki o 
Pewnym pastorze, który 
Potrafił wywoływać du- 
jby. Zaciekawiony tym 
Mktem, kazał sobie 
'Prowadzić spirytystę.

— Słyszałem, że u- 
"Pesz wywoływać du- 
ct)y, hę?
. 7 - Tak jest, wasza 
iyolewska mości. — 

•niem.
'— No i co? 

j N i c .  Nie przyeho-
™ą.

w y t ł u m a c z y ł .
h Pański środek na 
jjOrost włosów nic nie 
łnart- Szkoda ra  to zła- 

anego grosza. Pc 
P/rwszem zastosowaniu 

lir  wypadły mi wszyst- 
** Włosy.
jJJ- To zupełnie natu- 

M.'ne — potrzeba prze- 
miejsca na nowe.
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lemi i czerwonemi maściami, pofrzebnemi do malo­
wania twarzy i dwie buteleczki z wonną wodą.

— To moja broń! — rzekła, a oczy jej błysnęły 
nienawiścią. —  Jeżeli Bondi słowa nie dotrzyma, to 
ja sama potrafię cię śmiertelnie ugodzić!

— Już czas! — mówił Henryk do narzeczonej.
— Już piąta! Musisz iść do teatru, aby się ubrać!

Ale Teresa klęczała przed łóżkiem matki i trzy­
mała jej ręce. Chora była dziś tak słabą, jak gdy­
by każdej chwili śmierć nastąpić miała; twarz jej 
zdawała się już stygnąć i tylko oczy, wpatrzone 
w córkę, żyły jeszcze.

— Henryku. — szepnęła Teresa, zalewając się 
Izami, — mnie się zdaje, że ja matki żywej już nie 
zastanę?

— Biedne dziecko! — rzekł Henryk serdecznie.
— Bóg cj dopomoże, bo dziś musisz walczyć o two­
je szczęście i jeżeli, jak mam nadzieję, zwyciężysz, 
to i matce twej będzie lepiej!

— Ale to jęst ckroppie wystąpić na scenie 
z umalowaną twarzą j wesołym uśmiechem i wie­
dzieć, że tu matka moja umiera!

— Idź, moje dziecko, idź! — odezwała się cho­
ra nagle dosyć wyraźnym głosem. — Idź i zdobądź 
sobie sławę ; szczęście. Widzę tam... nad głową 
twoją jasną gwiazdę, ach. widzę, jak tysiące oczu 
podnosi s5ę ku tobie, moia córko... muzyka... śpiew... 
wołają cię... Boże, pozwól mi tylko jeszcze p-ze- 
żyć dzisiejszy wieczór... Pozwól 'ni słyszeć o 
szczęściu Tereni.

I jak gdyby słowa te wyczerpały zrnełnie tei 
silv. osunęła się na poduszki i zamknęła oczy.

—  25 —

głos, może się da z  niego coś zrobić, bardzo by 
mnie to ucieszyło!

Mówiąc to, usiadł Rajmund przed fortepianem 
i zaczął grać znaną jakąś piosenkę. Henryk cofnął 
się — czul on, że w tej chwili nie powinien stawać 
pomiędzy tymi dwoma artystami.

Teresa śpiewała. Głos jej, trochę z początku 
drżący, stał się wnet silnym i dźwięcznym, a Raj­
mund był tak zachwycony, że nie czekając końca, 
zerwał się i jak szalony zaczął biegać po pokoju.

— Ależ to skarb! — wołał. — Skarb nieoszaco- 
wany! Pani droga, głos twój więcej ma wartości, 
niż korony cesarzy i króli! Ja ci przepowiadam, 
że staniesz się sławną nietylko w Wiedniu, ale na 
całym świecie, Ludzie będą cię uwielbiać...

— O, na to ja nie pozwolę! — przerwał Hen­
ryk, śmiejąc się. — Jestem bowiem niezmiernie za­
zdrosnym.

Teresa uścisnęła rękę narzeczonego.
— Jakże jestem szczęśliwą, — rzekła — £e od­

kryłeś mój głos! Przynajmniej trochę ci dorównam, 
artystka, to już inaczej brzmi, jak śpiewaczka lu­
dowa!

— Dla mnie jesteś zawsze tą samą Teresą! —  
odpowiedział Henryk serdecznie. — Ja kocham cię 
z całego i jest mi to obojętne, czy jesteś 
sławną artystką, czy skromną śpiewaczką z ulicy!

Rajmund tymczasem wyszukał nuty i zeszyty i 
wszystko to wręczył Teresie.

— Proszę przychodzić do mnie, jestem pew­
nym, te za cztery tygodnie będzie r>ani mogła wy­
stąpić publicznie! — rzekł poważnie.
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f nędza i ponie. • •
ZENOBJA 24, CZĘSTOCHOWA.

Jednym  z  najw ażniejszych w arunków  
szczęśliw ego pożycia m ałżeńskiego je s t 
konieczność wzajemnego poznania cha­
rakterów, a zw łaszcza ich zasadniczych 
rysów . A Pani w łaśnie popełniła ten k a r­
dynalny  Mąd, że zdecydow ała się Pani 
na m ałżeństw o, wiedząc o mężu jedynie 
tyło, że jest wykształcony 1 na stanowi­
sku. .Należy rów nież pam iętać o tem, że 
tak  m ężczyzna, p ragnący się ożenić, jak 
i kobieta chcąca w yjść  zam ąż bardzo 
starannie ukrywają swe wady i maskują 
się, dopóki :nie osiągną celu. Z tego też 
•względu, okres narzeczeństwa winien 
trwać nieco dłużej, aby . b y ło  dość czasu 
na poznanie możliwie w szystk ich  dodat­
nich i ujemnych cech charakteru. Jakkol­
w iek popełniła Pani. błąd, to jednak naj­
zupełniej nie zasłużyła Pani na tak strasz­
ną dolę, na głód, nędzę i poniewierkę i 
dlatego w inna Pan i bezw zględnie uczynić 
coś, co położyłoby kres Jej cierpieniom.
, Z  tego w szystk iego, 0 0 ''Pani napisała, 
w nioskuję, że. bardzo trudne, a m oże w o­
góle niemożliwe będzie odzwyczajenie 
męża od tego strasznego nałogu, ale trud ­
no. Coś trzeba  w  tym  kierunku robić, al­
bowiem  taki stan, jak obecnie, nie może 
trwać dłużej.

P isze m: Pani, że mąż’ jest na powa-ż- 
nem stanowisku i, że bardzo kocha synka. 
M am  w rażenie, że. te dw ie okoliczności 
m ożnaby z pew nym  dodatnim skutkiem  
wyzy.skać. Poniew aż żadne : P an i p rośby  
nic nie pom agają i nie pomogą, należy  11- 
żyć  groźby. M ianowicie w  obecności ko­
goś P an i bliskiego, k tó ry  m ógłby ob ro ­
nić Panią  przed ew entualnym  w ybuchem  
m ęża, należy  spraw ę postaw ić na ostrzu  
noża i skierować pod adresem męża ulti­
ma tum: albo przestanie tak wiele pić, 
przestanie się nad Panią znęcać i będzie

Ostre nieporozumienia 
w Z w i ą z k u  Legionistów

Warszawa, 11. 9. Tel. wł.
B. dyrektor biura sejmowego, obecny wo­

jewoda w Kielcach, dr. Dziadosz, nadesłał na 
rece pułk. Sławka list, w którym zrzeka się wi- 
ceprezesury związku i godności członka zarzą­
du Zw. Legjonistów. P. Sławek przyjął rezy­
gnację wiceprezesury, natomiast odmówił przy- 

. jęcia rezygnacji dr. Dziadosza jako członka za­
rządu. Jak. słychać, powodem rezygnacji p. 
Dziadosza, są ostre nieporozumienia Związku 
Legjonistów pomiędzy prawem a lewem skrzy­
dłem tej organizacji.

d aw ał na u trzym anie tyle, ab y  m ożna ja­
ko tako egzystow ać, albo też  z łoży  Pani 
skargę u jego w ładz przełożonych i w y ­
toczy  proces sądow y, co nietylko zaszko­
dziłoby mu na posadzie, ale pozbaw iło­
by go ukochanego syna, nad  którym opie­
kę sąd pow ierzy łby  P ani. M oże to  od­
niesie jakiś skutek, a jeśli nie, to  w  każ­
dym  razie sąd Przyzna P an i z wysokich

poborów  m ęża sumę, k tóra  w y sta rczy  
P an i i Je j synow i ma utrzym anie. Nadto 
będzie Pan i m iała spokój, nie będzie Pani 
c ierpiała głodu i nikt P an i nie będzie bił 
i poniew ierał.

W praw dzie skutków  takiego P an i kro­
ku, nie można dokładnie przew idzieć, 
jednakże musi się coś zmienić na lepsze, 
czego Pan i życzę z  całego serca.

Hocfictf czy nie?
— E. ZYGMUNT 1710. Dzieci zaw sze 

w inny słuchać rodziców , choćby naw et 
sam e b y ty  już ludźmi dorosłym i, i w inny  
się podporządkow ać woli rodziców , jako 
starszych  i bardziej dośw iadczonych. Jeśli 
w ięc ukochana P ań sk a  chce się zastoso­
w ać do życzeń sw ych rodziców, to  m u­

si się P an  z tem pogodzić, choć spraw i 
to P anu  wiele bólu i przykrości.

Drogi Panie! Dla mnie jednak ca ia  ta 
sp raw a jest trochę niejasna. Mojem zda­
niem, kobieta ta tak  bardzo  P an a  nie ko­
cha, jak P an  przypuszcza, boć przecież 
nie pogodziłaby się tak ła tw o z pójściem

zam ąż za  człow ieka, k tórego  — jak
tw ierdzi — nie kocha, a i nie wszyscy, 
rodzice zm uszają sw e córki do w ycho­
dzenia zam ąż za m ężczyzn, p rzy  boku 
których  czu łyby  się nieszczęśliwem i. 
Praw dopodobnie czuje ona do niego sym r 
patję, a fakt, że P an  jest. bez pracy, ry ­

w a l  zaś Pański na posadzie — dokonał 
resz ty  i w p łynął na jej decyzję tak, a nie 
inaczej. Zdaje się św iadczyć o  tem  rów ­
nież fakt, że rodzice jej w caie  nie są  
Przeciwni, abyście utrzym yw ali z  sobą 
bliski kontakt. G dyby tak było, jak ona 
tw ierdzi, to rodzice napew noby dążyli do 
rozłączenia W as. Nad tem  w szystk iem  
jednak nie powinien się P an  zbytnio za­
stanaw iać, w y tw o rzy ła  się bowiem taka  
sytuacja, że musi się P an  z tego w szy st­
kiego w ycofać, pogodzić z losem i czekać, 
co przyniesie najbliższa przyszłość. Musi 
Pan być am bitny i silny, jak przysto-i na 
m ężczyznę. Na pytanie, czy  na w ypadek  
ew entualnego niedojścia tego m ałżeństw a 
do skutku, m ógłby P an  odnowić p rzy ­
jaźń z ukochaną i poślubić ją, trudno na- 
razle  d ać 'k o n k re tn ą  odpowiedź. To oka­
że przyszłość. T rzeba będzie w ziąć pod 
uw agę pow ody niedojścia tego m ałżeń­
stw a do skutku, zachow anie się ukocha- 
nej w obec Pana, siłę Pańskiego uczucia, 
k tóre  przecież '- może zostać osłabione 
w skutek krzyw dy , jakiej P an  doznał itd . 
Niech się .więc P an  uzbroi w  cierpliwość 
i, zachowując zimną obojętność — czeka!

Ir  - ski.

Skarga księcia Pszczyńskiego
Komunikat Niemieckiego Biura Informacyjnego

B e r l i n ,  11. 9. (PAT)
Niemieckie B«ro Informacyjne przynosi z 

Genewy wiadomość z „kót dobrze poinformo­
wanych", jakoby skarga księcia Pszczyńskie­
go miała być przez Radę załatwiona tylko 
formalnie i przekazana komitetowi trzech bez 
podania jakichkolwiek wskazówek, idących 
w kierunku niedopuszczenia do wprowadzenia 
zarządu przymusowego. Te same „kola do­
brze .poinformowane" mają według Niemiec­

kiego Biura Informacyjnego jakoby wyrażać 
przypuszczenie, że mocarstwa decydujące w 
Radzie chciałyby w ten sposób pozyskać -Pol­
skę dia ustępstw w innych dziedzinach poli­
tycznych. Jeżeliby Rada Ligi — oświadcza 
komunikat niemiecki — zajęta istotnie takie 
stanowisko, byłoby to nowym dowodem, że 
jest ona w każdej chwili gotowa wyrzec się 
w przetargach politycznych zagwarantowa­
nych uroczyście praw narodowościowych.

MMsfracfe aiifywłoslde w Jugosławii
Marszalek Balbo musiał uciekać na jacht

P a r y ż ,  11. w rześnia. (PAT.)
Z Białógrodu donoszą; że w Splicie 

doszło do pow ażnych rozruchów  w  na­
stępstw ie odczytu, k tó ry  w ygłosił tam  w  
klubie w łoskim  m arszałek Balbo, w obec 
audytorjum  około 150 optantów  włoskich.

P o  zakończeniu tego odczytu przed 
gm achem  klubu, k tórego okna b y ły  ot­
w arte , doszło do burzliw ych dem onstra- 
cyj. Zgrom adzeni w ew nątrz  W łosi za­
częli wznosić ok rzyk i: „Niech żyją W ło- 
chy‘‘. „Niech ży je w łoska Dalmacja", 
„niech żyje w łoski Split". W  odpowiedzi 
na to zgrom adzony nazew nątrz tłum  usi­

łow ał w targnąć do w nętrza  lokalu. Poli­
cja udarem niła te próby, lecz dopiero po 
dłuższych w ysiłkach zdołała oczyścić uli­
cę  i stw orzyć  drogę odw rotu  dla m ar­
szałka Balbo, k tó ry  pośpiesznie opuścić 
m usiał m iasto i szukać schronienia na 
swoim jachcie.

A resztow ano w iele osób. Zgrom adze­
ni w  klubie optanci w łoscy  mogli opuścić 
lokal dopiero po kilku godzinach, gdy na 
ulicach nie b y ło  już dem onstrantów . W  
całej Jugosław ii podróż m arszałka Balbo 
i okoliczności, jakie tow arzy szy ły  odczy­
towi, w yw ołały  żyw e oburzenie.

Znamienne oświadczenie
przywódcy Słowaków

P r a g a ,  1. 9. Tel. wł.
Na kongresie czeskich i słowackich kato­

lików, przemawiał m. in. przywódca słowac­
kiej partji ludowej ks. Hlinka. Przemówienie 
jego zawierało szereg niezmiernie charakte­
rystycznych ustępów, świadczących o głębo­
kich 'przeobrażeniach, jakim ulega stosunek 
Słowaków do Czechów.

Ks. Hlinka oświadczył, iż zawsze czuł, iż 
miejsce Słowaków jest u boku Czechów w 
państwie czechosłowackim. Słowacka partia 
ludowa stoi wiernie na gruncie republiki. W 
olbrzymiej swej większości katolicki naród 
słowacki jest przeciwko każdej rewizji gra­
nic, obstaje przy dotychczasowych granicach 
swego państwa i jest gotów bronić jego jed­
ności i całości razem z narodem czeskim, aż 
do ostatniej kropli krwi. Ks. Hlinka opowie­
dział się za ścisłem porozumieniem pomiędzy 
katolikami czeskimi i słowackimi.

m
Tragedia „Morra-Caslie“
Nowy Jork, 11. 9. PAT.
Kapitan statku „Morro-Castle" WarmS 

oświadczył, że wysiał on pierwszy sygnat 
S-O-S w 20 minut po stwierdzeniu pożaru, 
który jak sądzono, będzie mógł być stłumiony 
przy pomocy załogi. Ani żona, ani rodzina 
zmarłego kapitana Wiimota nie wiedziały, że 
zmarł on na atak sercowy. Natomiast stwier­
dziły, że obawiał się on ciągle sabotażu. Po­
licja kubańska prowadzi dochodzenia w spra­
wie dwóch tajemniczych pasażerów. Według 
ostatnich obliczeń, lista ofiar katastrofy przed­
stawia się następująco: 117 trupów i 15 zagi­
nionych bez wieści. Uratowanych 230 pasaże­
rów i 117 członków załogi.

TU WYCIĄĆ!
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Henryk: zadrżał z radości. •
— Cezaryna oszalaje z gniewu! — pomyślał.
Była to jedyna zemsta, na jaką się szlachetne

c«rce Henryka zdobyć mogło.

ROZDZIAŁ III.
WIĘZIENIE I TRUCIZNA.

— Uspokój się pani! Przecież rywalka twoja 
jeszcze’nie zwyciężyła!

— Ale ja o niej słuchać nie chcę! — krzyknęła 
Cezaryna rozgniewana i rzuciła zeszyt z nutami na 
ziemię. — Wracam właśnie z próby i wyobraź pan 
sobie, co tam widziałam i słyszałam?! Artystkę, 
co się zowie! Jaka ona piękna, a jak śpiewa! Pu­
bliczność zachwyci -się nią, a ja... ach, na mnie nikt 
już nie-spojrzy! Ludzie zapomną o mnie zupełnie! 
Jeżeli przedstawienie odbędzie, się dziś, to ja jestem 
zgubioną, bez ratunku zgubioną!

— A więc przedstawienie nie odbędzie się! —* 
szepnął Bondi i skrzywił znacząco swoją chudą, 
żółtą twarz. — Słuchaj, Cezaryno, przedstawienie 
nie odbędzie się, Teresa Krones nie wystąpi!

— Czy pan chce temu przeszkodzić? — zapy­
tała śpiewaczka z pewne 111 niedowierzaniem.

— Tak, ja! I ja nienawidzę owej Teresy Kro­
nes! Szczęśliwy przypadek uczynił nas sprzymie­
rzeńcami przeciwko tej dziewczynie. Ale stawiam 
ci pewien warunek! Teresa Krones nie wystąpi 
dziś i postaram się o. to, aby ta żebraczka nigdy nie 
doszła do zamierzonego celu, za to jednak żądam, 
Cezaryno, abyś została moją żoną, bo kocham cię 
nad wszystko w. świecici
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• 1—. Żoną pana! — szepnęła Cezaryna 1 zimny 
dreszcz przebiegł jej członki. Jest to ostatniem 
słowem pana?

— Niezmiennym. 'Jeżeli mi przysięgniesz, że 
od dziś za cztery tygodnie odbędzie się nasz ślub, 
to Teresa nie wystąpi ani dziś, ani prawdopodobnie 
nigdy i moja piękna Cezaryna pozostanie na zaw­
sze królową w operze.

— Więc zgoda! — rzekła śpiewaczka drżącym 
głosem. — Za cztery tygodnie będę żoną pana! Ja 
dotrzymam słowa, spodziewam się zatem, że i pan...

— O, ja dotrzymuję zawsze to, co przyrzekam! 
i— przerwał Bondi i ucałował jej ręce.

Potem pożegnał narzeczoną i odszedł.
— Sprzedałam się. — szepnęła Cezaryna ze 

łzami w oczach. — Ale nie mogłam postąpić ina­
czej! Muszę walczyć na śmierć i życie i muszę ją 
zwyciężyć! Niech kosztuje co chce!

Po chwili zadzwoniła i służąca weszła do po­
koju.

— Jest tam kupiec, któremu kazałam dziś 
przyjść? — zapytała.

— Tak, pani, czeka już od pół godziny. Oprócz 
tego oddał mi jakiś nieznajomy mężczyzna to pu­
dełko, mówiąc, że pani wie, co w nim jest!

— Dobrze, dobrze, daj mi je i wprowadź tu tego 
kupca!

Służąca postawiła małe, zgrabne pudełko na 
stoliku i wyszła. Zaledwie się drzwi za nią zam­
knęły, gdy Cezaryna wzięła je i otworzyła za na­
ciśnięciem ukrytej sprężyny.

W  pudełku leżało kilka wytwornych porcela­
nowych słojków i .garnęczków, napełnionych bia-

Hutner
UDOBRUCHANY

MĄZ.
— Nie gniewaj sif 

mój drogi, ale Andzia 
przypaliła pieczeń. Do­
staniesz za to mocnego 
cafusa.

— Mąż: — Dobrze,
Zawołaj Andzię.

GŁOS SUMIENIA.
— Słuchaj — mów* 

pani Nerwicka ostryn1 
tonem do swego męż*

—znalazłam u ciebie "! 
kieszeni list od pewnej 
pani.

— Co? U mnie! Przy­
sięgam ci kołeczku, że 
nie mam pojęcia, skąa 
się tam wziąi!

— Ale ja mam poję­
cie! Jeszcze przed trze­
ma tygodniami data*3 
ci go do wrzucenia!

PRZEWIDUJĄCA
MAŁŻONKA

Pani Mila jedzie najj 
morze. Pakuje rzeczy 
w obecności przyjaciół­

ki, która bacznie obser­
wuje, jakie suknie z3'  
biera pani Mila.

■— A poco bierzesz 
czarną toaletę? Na3 
morze? Żafobną sukni?,

— Moja droga — °3 
powiada pani Mila -"j 
mój mąż tak źle P*- 
wa..
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Na marginesie zawodów PolsKa-Nfemcy
Klęska Polski w reprezentacyjnych zawo­

dach footbalowych z Niemcami dotknęła nasze 
społeczeństwo bardzo boleśnie. Wielu ludzi do­
słownie rozchorowało się. Nerwy odmówiły im 
posłuszeństwa. Ci, którzy najbardziej radowali 
się, gdyśmy prowadzili 2 :1, po katastrofalnej 
klęsce płakali rzswnemi Izami. Co się zaś działo 
w domach i lokalach, w których aparaty radjo- 
we transmitawały przebieg meczu, trudno opi­
sać. Więmy, że bardzo dużo aparatów radjo- 
wych zostało zdemolowanych, albo uszkodzo­
nych. Rzucano w aparaty radjowe tem, co było 
pod ręką, by zamilkł spaeker, ogłaszający klę­
skę. Wreszcie bardzo wielu upito się ze zmart­
wienia.

Nie było Polaka, któryby drużynie polskiej 
nie życzył zwycięstwa. Wprawdzie wielu byio 
takich, którzy w zwycięstwo wątpili, jednak i 
ci, mimo nieraz wysokich zakładów, mieli iskier­
kę złudzenia, że może zwyciężymy. Z radością 
nawet płaciliby wówczas przegrane zakłady. 
Tego jednak, co się stało, nie przewidywali naj­
więksi pesymiści. W drugiej połowie, prowa­
dzić przez 24 minuty 2:1 i nietylko przegrać, 
ale ponieść katastrofalną klęskę, to trudno zro­
zumieć tym zwłaszcza, którzy meczu nie oglą­
dali na własne oczy. Gdy więc minęło pierw­
sze wrażenie, rozpoczęły się pytania.

— Jak to możliwe? Kio winien?
Wskazywanie winnych i sądzenie ich, zwła­

szcza na lamach dziennika, jest właściwie kwe­
stją osobistego zapatrywania. Dlatego też sąd 
nad sprawcami i przyczynami naszej klęski, na 
łamach naszego pisma, jest tylko krytyką oso­
bistą naszego specjalnego wysłannika redak­
cyjnego na mecz Polska — Niemcy.

W drużynie polskiej grało razem 12 graczy, 
których wyznaczy! p. Kałuża, kapitan P. Z. P. 
N. Głównym więc sprawcą naszej porażki jest 
p. Kalaża, mający w dodatku tego pecha, że 
jest to już jego szósta z rzędu porażka na tere­
nie międzynarodowym. Powinien on się podać 
cki dymisji,_ a P. Z. P. N. powinien zastanowić 
się nad zmianą ustroju. Czy nie lepszą byłaby 
komisja trzech, któraby brała odpowiedzialność 
za ustawienie drużyny? Przecież jeden człowiek 
może się mylić, stać pod wpływem swego oto­
czenia. Będzie zawsze forsował swoich, któ- 
rych często widzi i do których ma zaufanie. Co 
innego byłoby, gdyby drużynę zestawiła ko­
misja z trzech ludzi, zamieszkałych w rpżnych 
ośrodkach sportowych Polski. Pan Kałuża 
sześć raży nie potrafił dobrać graczy, którzyby 
zwyciężyli. Na swoje uniewinnienie prawdo­
podobnie odpowie: — bo ich w Polsce nie
mamy. Byłby to jednak temat sporny.

Stawiamy jednak jeszcze drugi zarzut p. Ka­
łuży, a mianowicie, że on to decydował o tak­
tyce gry naszej drużyny. Taktyka ta, jak już 
pisaliśmy, polegała na tem, że linja naszej po- 
nfocy, bracia Kotlarczykowie i Mysiak, nasta­
wiona była niemal wyłącznie na grę defenzyw- 
ną, ciągle się cofała aż pod bramkę Fontowicza, 
§ zaledwie kilka razy posunęła się poza linję 
Środkową, na niemiecką połowę boiska. Mię­
dzy naszym atakiem a linją pomocy przez cały 
czas gry była ogromna luka. Na środku boiska 
nie staczano prawie .żadnej walki. Walczono 
tylko pod bramkami. Różnica między druży­
nami była jednak ta, że gdy atakowano bramkę 
polską, wówczas atakowało ją aż 8 graczy, zaś 
niemiecką tylko nasz napad. Tak jednak na­
kazał grać p. Kałuża, obawiając się, by przez 
nagłe wypady Niemcy nie zdobyli gola.

Uważamy, że taktyka gry winna się ograni­
czać tylko do porozumienia się graczy między 
sobą. Chodzi przecież tylko o to, by się zro­
zumieli. Sprawę „pilnowania" graczy przeciw­
nych, wspomagania ataku własnego, cofania się 
na obronę itd., powinno się pozostawić indy­
widualnym kwalifikacjom naszych reprezentan­
tów. Pouczanie, że nie wolno opuszczać takich 
a takich stanowisk, cofać się do bramki itd., 
musiało wywrzeć ujemny wpływ na psychikę 
naszych graczy, którzy, nie chcąc narazić się na 
jakiekolwiek zarzuty, starali się postępować we­
dług wskazówek wszechwładnego kapitana, co 
krępowało ich indywidualność oraz inicjatywę. 
Uderzało bowiem wszystkich, że żaden z pol­
skich graczy nie był w swojej zwykłej formie. 
Najlepszym z polskiej drużyny był Wiiimowski, 
chociaż przemilcza! on fakt, że na cztery dni 
przed meczem mial wypadek w fabryce i potłukł 
mocno oba kolana, tak, że trudno mu było cho­

dzić. Przez cały czas gry ból mu dokuczał, 
ale... wytrzymał.

Zgodnie pisze cala prasa, że Niemcy zwy­
ciężyli zasłużenie, byli lepsi.

W czem?
Przedewszystkiem gracze niemieccy byli 

lepsi w starcie do piłki. Gdybyśmy wszystkich 
graczy, biorących udział, ustawili poprzednio 
do biegu na 100 metrów, wówczas Polacy za­
jęliby wszystkie ostatnie miejsca. Niemcy byli 
szybsi i dlatego łapali więcej piiek. Niemcy 
byli również wytrzymalsi. Tempo gry było 
przez cały czas ostre. U naszych graczy uwy­
datniło się zmęczenie już na początku drugiej 
połowy. Stąd wniosek, że do reprezentacji pol­
skiej należy dobrać przedewszystkiem graczy, 
którzy są dobrymi sprinterami, przynajmniej 
12 s. na 100 m. i również dobrymi długody­
stansowcami 10.000 m. w około 37 minutach.

Takiej próbie powinni podlegać wszyscy 
reprezentanci i kto tych minimów nie osiągnie,, 
tego nie należy wstawiać do reprezentacji. Pod 
inrlemi względami indywidualnych kwalifikacyj, 
jeśli chodzi o grę footbalową, nasi gracze nie 
ustępowali Niemcom. Potrafili dobrze piłkę opa­
nować, dobrze strzelać, dobrze „driblować" i 
dobrze odbierać pićkę przeciwnikowi. Cokol­
wiek gorsi byli tylko w orjentowaniu się, ale 
to nie bardzo wpływało na grę.

Bramkarz Fontowicz nie byt zły. Wybiegał 
z bramki cokolwiek za często, ale . może tyl­
ko dlatego, że niektóre pisma przed meczem 
wskazywały na ten fakt, jako na dużą zaletę. 
Zaleta ta kosztowała nas pierwszą bramkę.

Nasi obrońcy, Martyna i Butanów, są już za 
starzy do reprezentowania barw Polski, żaden

z nich nie zrobi setki w 12 s. Nie stać ich na­
wet na 13 s. Stąd też zwlekanie z atakowa­
niem przeciwnika do ostatniej chwili, by im nie 
uciekł. Niestety, Niemcy uciekali im dość czę­
sto, tak samo, jak naszej pomocy. Bracia Kot- 
larczykowie i Mysiak też do ostatniej chwili 
zwlekali z atakiem. Wyciągając ręce i rozkra­
czając nogi, cofali się zazwyczaj pod samą nie­
mal bramkę, jakby byli bramkarzami. Wpraw­
dzie trudno było przez nich przejść, ale niepo­
trzebnie przenosili walkę pod samą bramkę 
Polski. I oni są za starzy. Biegać nie potrafią, 
a grać? Owszem, ale tylko przez jedną godzi­
nę. Wątpimy, czy który z nich wogóle prze­
biegnie 10.000 m., by wykazać wytrzymałość, 
potrzebną w grze reprezentacyjnej.

Z linji ataku talentami są Wiiimowski, Wo­
darz 1 Riesner. Oni bowiem mogliby sprostać 
warunkom sprintu i wytrzymałości. Nawrot, Ci­
szewski i Pazurek już nie. Ci są dobrzy tylko 
na jedną połowę gry.

W drużynie polskiej było brak Peterka w 
drugiej połowie gry. Jest to jedyny bodaj 
gracz, który potrafi należycie wyzyskać świet­
ne centry skrzydłowych. Wodarz i Riesner w 
okresie przewagi Polaków, precyzyjnie centro­
wali przed samą bramkę niemiecką. Potrzeba 
było tylko wgłówkować. Niestety nikogo tam 
nie było.

Wszyscy gracze polscy grali bardzo ofiar­
nie. Za tę ofiarność należą im się słowa uzna­
nia i podziękowania. Dali z siebie wszystko, na 
co ich było stać. Przegrali, bo byli gorsi. Nie 
pozostaje nam wobec tego nic innego, jak szu­
kać lepszych, (n)

K to b i d z i e  drużynowym m is trz e m  Ś lą sk a  !

Mecz Polski Śląsk -  Opolski Śląsk 
odwołany

'Mecz piłkarski Polski Śląsk — Opol­
ski Śląsk, który miał się odbyć 2 wrześ­
nia w Katowicach, został, jak wiadomo, 
Wskutek niepogody odwołany i przesu­
nięty na dzień 16 bm.

W ub. wtorek nadeszła jednak do Ślą­
skiego Zw. Piłkarskiego telegraficzna od' 
ntowa meczu przez związek niemiecki, 
Przyczem N! mcy proponują termin na 23 
ktn. hab 14 października. Oba terminy są 
‘ba nas nie do przyjęcia, bowiem 23 bm. 
rozpoczynają się mistrzostwa Śląska, a 
14 paździe !ka najprawdopodobniej re­
prezentacja Śląska wyjeżdża do Duessel- 
dorfi-

(Zarząd SOZB, w ziął się ostatnio ener­
gicznie do pracy i z początkiem  w rześnia 
rozpoczął sw oją działalność sportow ą. 
Przedew szystk iem , rozpisano drużynow e 
m istrzostw a ' okręgu, k tóre * różnią się- od 
ub. lat tem, że zmieniono ich system roz­
grywania. W  tym  roku mianowicie roz­
gryw ki toczyć się będą pod-obnie, jak u 
p iłkarzy  systemem punktowym i po­
szczególny drużyny zmierzą się po dwa 
razy. P ierw sze  rozgryw ki rozpoczynają 
się już 14 b. m. Do mistrzostw zgłosiło 
się aiż 10 klubów, m. in. również kilka­
krotny mistrz śląska — Policyjny KS. 
Katowice. Tak w ielka ilość zgłoszonych 
do m istrzostw  klublów, zasadniczo -utrud­
nia norm alne ich przeprow adzenie, bo­
wiem  Polski Zw. Bokserski w  Poznaniu 
polecił ukończyć je już najdalej do końca 
października. Kluby śląskie znajdują się 
jeszcze w  tem  trudne-m położeniu, że pra­
wie każda rozgrywka uzależniona jest od 
właściciela sali, tak, że już w  pierw szych 
dniach zachodziła konieczność zm iany 
(terminów rozgryw ek, w edług możności 
posiadania w olnych sal.

Na konferencji klubów śląskich u sta ­
lono, że Śląsk Zgłosi swój udział w mi­
strzostwach drużynowych Polski, przy­
czem prawo udziału w tych mistrzostwach 
będzie miał klub, który w pierwszej serji 
rozgrywek zdobędzie najwięcej punktów. 
O statnio „pasus" ten  zosta ł zaczepiony 
przez PZB, k tó ry  polecił SOZB. rozegrać 
rozgryw ki system em  Puharowym , t. zn., 
że -każdy klub odpada z dalszych rozgry­
w ek  po przegranej. Taki system  umożli­
w iłby w yłonienie m istrza Śląska już po 
3 rozgryw kach, jest to  jednak w  zasadzie 
niesłuszne, bowiem ty tu ł m istrza Śląska 
może się łatwo dostać w ręc© klubu re­
prezentującego Ki© najwyższą klasę. Z 
drugiej s trony  rozegranie m istrzostw  sy ­
stem em  punktow ym  w pływ a na  zaintere­
sowanie boksem, a klubom daje możność 
zatrudnienia swoich zaw odników  w  okre­
sie całego praw ie sezonu.

R ozgryw ki tegoroczne m ają być po­
nadto rów nież klasyfikacją klubów na 
klasy A. i B., przyczem do kłssy A. 
wchodzi 6 najlepszych klubów, w yłonio­
nych na podstaw ie tabeli rozgryw ek 
dwóch serii rozgryw ek.

Sytuacja w śród klubów  zgłoszonych 
do m istrzostw  Śląska, przedstawią się w 
tym reku b. ciekawie, bowiem żaden z 
klubów nic uchodzi za faworyta. Każdy 
klub ma d-obrych i słabych zawodników i 
naw et taki Policyjny KS. Katowice w tym 
roku ma trudności w zestawieniu swego 
zespołu reprezentacyjnego. Zw ycięzcy 
m istrzostw  należałoby szukać w śród klu­
bów; B4Silavia“ Ruda, „Penicyliny “ 0K.S.

Katowice, „policyjny" K.S. Sosnowiec, 
„IKB" Świętochłowice, a nawet BKS. No­
wy Bytom. Nie w iadom o jeszcze, jaka 
rolę odegrają inne kluby, jak Naprzód Li- 
piny, Sokół Rybnik, Ruch „06" Mysłowi­
ce, i KS. „27" Orzegów. W szędzie spoty­
ka się m aterjał rów norzędny, dlatego też 
spraw iedliw e w yłonienie’ m istrza Śląska 
w śród tak w yrów nanej klasy, będzie w 
lwiej części zależało od oceny i bezstron­
ności sędziów.

Spraw a sędziów stanow i jednak dla 
Śląska problem  ciężki. Obecnie Śląsk ma 
tylko 3 sędziów zw iązkow ych: pp. dy r. 
Rosaidę, Kocura i Wendego, k tó rzy  mają 
praw o sędziow ać w  zaw odach o m istrzo­
stw a. Tyleż rów nież ma Śląsk sędziów 
kandydatów , a to red. Karaś, Uliczka i 
Karch. Rozw iązanie tego problemu zale­
żeć będzie od urządzenia kursu sędziow ­
skiego, k tóry  dojdzie nareszcie do skutku 
z końcem w rześnia. Kurs narazie odw le­
kano ze w zględu na brak now ych regu­
laminów i statu tu  BiZB, k tó ry  ukazał się 
już w  druku.

W  pierw szej kolejce rozgryw ek o dru­
żynow e m istrzostw o Śląska zm ierzą się: 
14 b. m. BKS. Nowy Bytom — Naprzód 
Lipiny w  Nowym Bytomiu. Sędziują pp. 
Wencie, Uliczka i Karch. 16 b. m. Policyj­
ny Sosnowiec — Sokół Rybnik w So­
snowcu. Sędziują pp. Wende, Uliczka 1 
Karch. 17. b. m. KS. Ruch Wielk. Hajduki 
— KS. „27" Orzegów. Sędziują pp. Wen­
de, Karaś i Uliczka. 21 b. m. 1KB Św ięto­
chłowice — Policyjny K. S. Katowice w 
Świętochłow icach. Sędziują pp. red. Ka­
raś, Uliczka i Karch. M ecz KS. „06" M y­
słow ice — KS. „SIavia“ Ruda ustalono 
na 8 b. m., został on jednak Przez „06" 
Mysłowice odłożony na inny termin.

m
NaibSiiize rozgrywki pfł&ars&fc 

na
W  zw iązku z odwołaniem meczu Pol­

ski Śląśk — Opolski Śląsk, zarząd Ś. O. 
Z. P . N. zniósł zakaz g ier i odbędzie się 
szereg im prez piłkarskich.

W Brzezinach Śląskich gości benjami- 
nek Ligi Śląskiej, K. S. „Wawel" Nowa 
Wieś i gra z miejscowym K. S. Począ­
tek o godz. 16. W Siemianowicach na 
boisku ,,Iskry" odbędzie się mecz o wej­
ście do Ligi Sląsłcej pom iędzy K. S. 
Iskrą a Biała Lipnik. W Katowicach, na 
boisku Policyjnego K. S. o godz. 11 mecz 
o pozostanie w  klasie A pom iędzy KPW . 
Katowice — Czarni Oświęcim. O godz. 
13.30: „Strzelec" Szarlej — ,,Soła“ Oświę­
cim. Na boisku „Ruchu" odbędzie się 
mecz 'igowy ,,Ruch' „Warta",

F©Iscy feitfzcy zdobyli
puhar Narodów Łatwy

W międzynarodowych zawodach ko- 
nych w Tallinie rozegrano konkurs o pu­
har narodów, w którym pierwsze miejsce 
zdobyła ekipa polska — 12 pkt. przed 
ekipą łotewską — 36 pkt. i ekipą estoń­
ską 56 pkt. W konkursie o nagrodę towa­
rzystwa sportu konnego wygrał major 
Lewicki na Dunkanie.

m

HecHf bile Tłoezyfifkieo 
w Budapeszcie

Wobecności tysiąca widzów rozegrano w 
poniedziałek po południu przy pięknej, słonecz­
nej pogodzie finałowe spotkanie w grze poje- 
dyńczej panów na turnieju o mistrzostwo Wę­
gier, do którego, jak wiadomo, zakwalifikował 
się gracz polski Tłoczyński oraz Czech Hecht.

Wbrew ogólnym przewidywaniom spotkanie 
to wygrał Czech, pokonując Tłoczyńskiego bez 
większego wysiłku w trzech setach w stosunku 
6:2, 6:4, 6:3.

©
Sensacyjny biesi na 5 Kim.

Warszawski Okr. Zw. Lekkoatletyczny pro­
jektuje urządzenie w końcu września sensa­
cyjnego biegu na 5 kim. o memorjał śp. Alfre­
da Freyera. Do biegu tego zaproszeni zostaną 
wszyscy czołowi polscy długodystansowcy, 
którzy osiągnęli w r. b. niżej 15:50 na 5 kim., 
a mianowicie Kusociński, Fiałka, Hartlik, Kur- 
pera, Nojt, Puchalski, Broma, Orłowski, Strzał­
kowski, Dublicki. ^

Polscy mofocyisilic! w Zagrzebia
W Zagrzebiu odbyły się zawody motocyklo­

we o mistrzostwo państw słowiańskich. Duże 
zwycięstwo odniósł Polak Langer (Legja War­
szawa), zajmując pierwsze miejsca w 2-ch bie­
gach na 10 okrążeń toru. W kategorji 350 ccm. 
Langer miał czas 5:24,7, a w kategorji 550 ccm. 
5:30,5.

#
Nowyrehord światowy 

na 200 mtr.
Na zawodach międzypaństwowych Japonia 

— Stany Zjednoczone osiągnął Amerykanin 
Ralph Metcałt rekord światowy na przestrzeni 
200 metrów w czasie 20,2. Metcałt poprawił 
własny rekord na tej przestrzeni z 10 czerwca 
1033 r., ustalony w Chicago, o dwie dziesiąte 
sekundy.

•

S u n  n i
Próby o P . O. S. w Michałków-icacb. W czwartek, 

óobotę i niedzielę bież. 'tygodnia odbędą się dla człon­
ków miejscowego Gwiazda Sokola próby o P. O. S. 
W zywa się wszys-tk-ich członków do lat 50 o wzięcie 
udziału w próbach. Zbiórka o godz. 16 ,pr.zed sok-ołnią.

Sporf w Zagłębia Dabrowskfcm
„Brygada" Strzemieszyce, poszukuje prze­

ciwników u siebie i na wyjazd. Zgłoszenia: 
,p. J. Sietredd, Strzemieszyce Wielkie, Ko­
ścielna 33.

KS. ..KaźmłerzanJca". S. M P. Porąbka, 
zmieniła nazwę na KS. „Kaźmierzanka".

Tydzień W. F. i P. W. w Czeladzi. Miejska 
komisja W. F. i P. W. w Czeladzi w bieżącym 
miesiącu organizuje Tydzień sportowy. W 
związku z tem Czeladź wystała propozycje 
Sosnowcowi, Będzinowi i Dąbrowie, rozegrania 
międzymiastowych zawodów lekkoatletycz­
nych.

Geisler trenerem C. K. S. Zarządowi C. K. 
S. udało się pozyskać cenną współpracę świet­
nego napastnika K. S. „Dąb" Katowice, któ­
ry dwa razy w tygodniu trenować będzie dru­
żyny klubu. Geisler to rutynowany i inteligent­
ny piłkarz, to też spodziewać się nalęży, że 
praca jego Wyda pożądane rezultaty.

Sędzia sportow y spowodował M ikę na boisku w Za. 
wlercłu. 9 bm. na boisku sportowem w Zawierciu, w 
czasie meczu ipdf karski ego pomię4zy K. S . „W artą"  Za­
wiercie, a K. S . „K orona" Radomsko, publiczność sprowo­
kowana jawną stronniczością sędziego meczu p. Zygmun­
ta Gospodarka * 'Częstochowy, na korzyść ,,Korony". 
s;ilą w targnęła na boisko i silnie pobiła sędziego oraz 
gratzy. Dopiero wezwany oddział policji po dyżym w y­
siłku zdołał przyw rócić porządek ma boisku. Sędzics-o 
policja (Pociągnęła do odpowiedzialności karno-sądowej za 
ia-wną prowokację publiczności, (bu)

•locje na rzec* P . Z. P . N. w Podokręgu Bielskim.
Żywiec: Ropę. Bielska — Repr. Żywca 5:2 (2:1). Za-

u ’«nc zwycięstwo Bielska. Sędzia p. Rosenfeid dobry.
Bielsko Biała — Dziedzice 2:0 (1:0). W  ub. niedzielę 

ozeyrano na boisku R. K. S. Czechowice mecz pitki noż­
nej, między reprezentacjami Bielsko-Biała a Dziedzice- 
Czechowice, na rzecz P. Z. P . N. Przez cały przeciąg 
gry „prym " dzierżyli gracze miejscowi, osiągając za- 
stnżony wynik 2:0, do przerw y 1 :0 Mecz przedwcześnie 
erzarw aso  * powodu ulewnego deszczu.
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Jubileusz kapłański
C® myślicie
o mojej taniej ofercie?

farba na c o k ó ł ........................kg. 1,50—1,80
farba lakowa do gruntowana , , kg. 2,50 
farba biała do gruntowania , 6 „ 2,50
lakier do podłóg . . . . .  * „ 4,—
lakiery kolorowe do mebli kuch, , „ 4,—
lakier emaljowy biały . . . . .  „ 4,—
Pokost-Rapid, wysycha w 6 godz. „ 1,40
pokost ln iany....................1 , „ „ 2,20
kreda szlamowa 3 korony . ■ * „ 0,09
kreda szlamowa 2 korony . . . „ 0,07
klej roślinny suchy % kg. . . paczka 1,— 
pasta do podłóg jasna i kolorowa kg. 2,50

Drogeria EHIL HELLER
Katowice, ul. M. Piłsudskiego 28 a 

Tel. 30614 Założono 1897
Składu farb jako filję w Mysłowicach 

nie posiadam.

\uAiLU,S
li fł m iesięcznie.

Ł l CENNIKI GRATIS!

KROM CZYŃSKI
P O Z N A Ń ,  Ś W.  M A R C I N  47lACoe»

Żądajcie wszędzie chodników

Trasa lotu w Wielkim Turnieju Lotniczym' od 
Algieru do Warszawy.

— 45.51 — 45.27, Berlin 209.75 — 210.75 — 
208.75, Sztokholm 135,00 — 135.70 — 134.30, 
Oslo 131.40 — 132,00 — 130.80.

Waluty:
Dolar prywatny 5.20 — S2f) i jedna czwar­

ta. Tendencja niejednolita

Pożyczki polskie w Nowym Jorku.
Poż. dolarowa 69 i jedna ósma, poż. OflJo- 

nowska 82.50, poż. stabilizacyjna 123, poż. 
warszawska 61.75.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U. Pszczyna. Herman 
Molidor. 962

KSIĘGARNIA ŚLĄSKA, Katowice, Dworcowa 
nr. 18, zakupuje i zamienia książki używane.

2—3 TYSIĘCY ZŁ. na I hipotekę poszukuję. 
Płacę 8—10 proc. Oferty „Siedem Groszy" 
Chorzów pod „Hipoteka".

Puznaśsfta giełda zbożowa OBELGĘ, rzuconą przeciw- p. Lucji Sieroń, od­
wołuję i przepraszam. Drewniokówna. ’ 960

SZANUJ SWÓJ-GROSZ! — Kupując meble w 
firmie „Me b l a n k  o" Katowice, Młyńska 5, 
oszczędzasz wiele pieniędey. Urządzenie ku­
chenne 7 części zl- 110, oraz najelegantsze ja­
dalnie i sypialnie po bardzo niskich cenach. 
Sypialnia dębowa zl. 290. — Dostawa bezpłat­
na. 924

MASZYNY do pisania wszelkie systemy tanio 
sprzedam. Katowice, Stawowa 3 „Remont"
SZANUJ SWÓJ ZAOSZCZĘDZONY GROSZ,
kupując meble w znanej firmie „Najtańsze Źró­
dło Mebli", Katowice, Starpwiejska 3 (róg Fran­
cuskiej). Sypialnie od 250 zł., kuchnie od 95 zł.

932

c dnia 10 września 1934 r  
Ceny pary te t Poznań.

Z y to stare i nowe cena tranzakcyjna tranz. 1435 ton 
17,75, Pszenica s tara  i nowa zdatna do przem iału cena 
orientacyjna 18,50—19, Owies nowy cena tranzakcyjna 
tranz. 10 ton 17,75, Owies nowy oona tranzakcyjna tranz. 
15 ton 18, O w ies; mowy cena tranzakcyjna tranz. 25 ton 
18,25, Owies newy cena tranzakcyjna tranz. 15 ton 18,40, 
Owies nowy cena tranzakcyjna tranz. 450 ton 18,60, Owies 
nowy ecna orientacyjna 17,75—18,25, Reszta notowań bez 
zmiany.

Tramzakcje na odmiennych warunkach: żyta  782 tony, 
•pszenicy 320 ton, mąki żytniej 117,4 tony, mąki pszennej
14 ton, otrąb żytnich 135 ton, o trąb pszennych 37,5 tony, 
ow sa 167,5 tony, jęczmienia 305 ton, grochu W iktoria
15 ton, grochu Folgera 15 ton, gorczycy 17,7.

U w a g a :  Inkarnatka od dzisiaj nie notowana.

Przygody bezrobotnego Froncka

Cóż za wiecheć wyrósł w snopier 
pyta Froncka wzrok barani. 
Chociaż — czy to nie kominiarz 
sondę swoją zgubił w sianie???

Gdy wytrzymać nie mógł dłużej, 
laską ruszył dziwne licho,
Zrazu lekko, potem mocniej — 
coś stęknęło, tylko cicho.

Lecz gdy Froncek gwoździem w lasce 
dziugnął dziwne „coś" uczciwie,
w ylazł cygan z kopy siana
i zajęczał przeraźliwie.

Froncek jak się nie wystraszy,
Jak uciekać w mig nie zacznie...
Nie przypuszczał bowiem wcale, 
że to człowiek spał tu smacznie!

(Ciąg dalsey nastąpi).

CENNIK OGŁOSZEŃ W „1 G R O S Z A C H
1 POLE O W Y M I A R Z E  3 5  m m .*67m m . Z Ł . 15.  
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  GR.  Z A  S Ł O W O .

MIESIĘCZNY ABONAMENT J  GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
ZŁ.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIC POCZT. ZŁ.2.41

Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia ' S. ,A. w Katowicach — Redaktor pdpówiedzialny: Stanisław Nogaj .


